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Ju b ila t nasz Kraszewski w mowie wygłoszonej 
n a  uroczystości, ok reśla jąc  znaćzenie powieści n a ­
zw ał ją  form ą p rasta rą , k tó ra  już s ta ła  niańką u ko­
lebki ludzkości n a  wschodzie i z nią razem  rosła.

Powieść karinicielka skrom na, pow iada dalej, to 
proletaryusz lite ra tu ry , k tó ry  zagon  trzebi, zaory- 
wa, ziemię upraw ia  i częstokroć p ierw sze zasiew a 
ziarno, P rzez  n ią  dają  się przelew ać myśli i poję­
cia, w nićj re je s tru ją  się zadania w szystkie które 
społeczność m a do rozw iązania. F orm a ta, która 
na jła tw iej asym ilujący się pokarm  dla czytelników 
przynosi, tworzy ich m nogą liczbę i je s t prope­
deu tyką do m yślen ia i um ysłowego zajęcia. Kwe- 
stye bytu, życia, potrzeb pow szednich, stosunków 
społecznych, nauki n aw e t i sztuki mieszczą się 
w tych lekceważonych opowiadaniach, usposabiając 
ogół do poważniejszego niem i zajęcia.

Oto słow a które m istrz powieści u nas w yrzekł 
o jćj znaczeniu, jako  czynniku pobudzającym  do 
m yślenia i um ysłowego poważniejszego zajęcia. Ro­
zwodzić się nad  słusznością tego tw ierdzenia byłoby 
zbytecznem .. Ja k  tylko wyobraźnia ludzka rozbu­
dziła  się do dzia łan ia , zaraz  zaczęła tw orzyć opo­
w iadania o tern co działo się k iedyś sięgając n a j­
dalszych krańców  przeszłości, i co zdarzyło się 
w obecnćj chwili życia twórcy gawędy i jć j s łu ch a­
czy. F a n ta z y a  m ia ła  tu  w ielkie pole do popisów, 
nie ża łow ała tćż siły  polotu i w utw ory swe w pletła 
tyle cudowności i nadprzyrodzonych zjawisk, że do 
praw dy w niej trudno  się n ie raz  dogrzebać. Z a­
wsze jednak  głów ną barw ą treśc i było  zwycięztwo 
dobrego nad  złem , ukaran ie  występku a try u m f 
cnoty, pobudki czysto moralności dotyczące, k tórą

p ra g n ą ł tw órca takiej opowieści w sercach swych 
słuchaczy zaszczepić.

O pow iadania podobne przezw ane bajkam i, posia­
da k ażd a  społeczność z w ybitnem i cecham i m iej­
scowości i ludzi pomiędzy którem i pow stała. M a­
my i my ich niepom ierną liczbę, rozpatrzen ie się 
w nich dla pow ażniejszego badacza godne mozołu. 
Isk rzy  się w nich ca łe  w nętrze ducha narodu, jego 
przesądy, braki a  zarazem  i w ielkie cnoty. Po­
w stając ciągle, zdaje się że w pierwszej połowie 
w ieku obecnego, już  zam knęły  swój peryod twórczo­
ści, przynajm niej zn ik ły  owe w ieczorynki, w k tó ­
rych skupione gronko słuchaczy, tu ląc  się do siebie, 
pom im o przechodzących dreszczów, nie spuszczało 
z oczów gaw ędziarza, łowiąc chciwie każde słowo 
z ust jego wychodzące. Może tam  jeszcze we 
wsiach i m ałych m iasteczkach więcćj zam kniętych  
w sobie w ieczorynki takie p rak ty k u ją  się, ale są to 
już  ty lko m aruderzy z wielkiej arm ii rozkw atero- 
wanój niegdyś we w szystk ich  zau łkach  dworów, 
dworków i cha t w ieśniaczych. W idocznie pokarm  
tak i um ysłowy już  się p rze jad ł ludowi, za łak n ął in ­
nego, wiecćj posilnego, książki, k tó rab y  zgodniej 
z rzeczyw istością zalecała się  p raw dą w obrazow a­
niu.

Postęp to widoczny ale nie tćj mocy aby powieści 
kończył panow anie? Ż ądane je st tylko jej ulepsze­
nie, wyzbycie się w szystkiego co n a  bajkę zakraw a, 
a  m alow anie prawuly z w arunkiem  aby ta  również 
baw iła, zaciekaw iała i obudzała zajęcie jak ie  n się 
przedtem  w gaw ędzie ustnej zalecała. T aka po­
wieść w w arstw ach społecznych stanow iących inte- 
ligencyą narodu, zdaje się że doszła do najwyższego 
szczytu, d la  ludu m a się dopiero w yrabiać w w a­
runkach  jego potrzeb i s tanu  um ysłowości. A jak  
w pow ieściach wyższego zakroju , nikom u nie p rzy ­
chodzi naw et do myśli, aby w formę jej u jąć wy­
k ła d  racyonalnćj nauki rolnictw a, howu bydła, 
pszczolnictwa, w eterynaryi, dom ow śjm edycyny i t . d-

tak  i z powieści d la  ludu przedm ioty podobne ściśle 
naukow e m uszą być koniecznie wyłączone. W po­
wieści dla nas przeznaczonej relig ia , m oralność, 
psychologia, filozofia, i obowiązki człow ieka i oby­
w atela, głów nie są obrabiane w różnych przejaw ach 
życia nigdy pono niewyczerpanych, to sam o i w po ­
wieściach dla ludu powinno więc miejsce. W  wyższej 
powieści, im zręcznićj ca ła  treść  ułożona, im  zaw il­
sza, więcej ta jem nicza i w rozw iązaniu więcei do 
praw dy zbliżona, czyli im więcej zaciekaw ia i bawi, 
tym  lepiej się podoba, tym  w iększe zyskuje koło 
czytelników i uznanie. Pow ieść dla ludu tak  sam o 
pow inna baw ić i zaciekawieniem  przyw iązyw ać do 
siebie, a naw et pod tym względem w ym agania są  

| większe, bo w ludzie zachętę do czytania trzeba do ­
p ie ro  podnieść gdy m iędzy nam i zam iłow anie jego 
już je s t rozw inięte.

f W reszcie powieść wyższą, naszpikow aną tra k ta ta ­
mi m oralnem i, zwrotam i kaznodziejskiem i nazyw a- 

1 my nudną i najczęściój w połowie n iedoezytaną po- 
' rzucam y to samo lud zrobi z książką w której czę­
ściej spotykać się będzie z wymową katedry lub k a­
zalnicy, ja k  z w ątkiem  treści do powieści uży tej.

1 T ak  pojm ując potrzeby powieści ludowej, każdy 
przyzna że do pisania jćj potrzeba niem ałego ta le n ­
tu  i niezm iernie czynnćj wyobraźni.

W powieści wyższćj, opisy malownicze okolic, 
charak terów  osób działających, w yjaśnianie pobudek 
na  ich czyny w pływ ających, procesa ich  myśli, 
i w reszcie 'w łasne reflekcye autora, stanow ią w ielkie 

| u ła tw ien ie tak  w prowadzeniu całej opowieści ja k  
| i w w iązaniu  scen i w ich rozw ijaniu: w powieści 
dla ludu wszystko to nie powinno m ićć m iejsca bo 
prosty czytelnik zawsze niew praw ny w czytanie 
i w zajm owanie się subtelnem i opisam i choćby naj- 
zręcznićj dopełnionem i, nie p rzen ikn ie  się ich tre- 
ścią znuży, znudzi i od książki odstrychnio

W szak m istrzow skie podobne ustępy  W alter-Sko- 
ta, zalecające się tak  niezrów nanym  dowcipem, tak
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żyw ą malowniczością, a  jakże przez m a łą  liczbę 
osób w łaściw ie ocenione zosta ły . Czytano w praw ­
dzie jego  pow ieści z w ielkiem  zajęciem , ale zawsze 
większość o sk a rża ła  je  o rozw lekłość i n u d zen ie1 
zbytniem  gaw ędziarstw em .

W powieści d la  ludu, opisy okolic należy zbywać 
k ilku  słow am i, to samo w łasne reflekcye, a c h a ra k ­
te ry  osób, pobudki ich czynów, proces myśli, wszy­
stko to  przedstaw iać w scenach bezprzerw anie id ą ­
cych po sobie, n ieodpadających  n a  chwilę od w ątku 
powieści, a  jednak  ob jaśniających to co au to r uznał 
za  konieczne do wypowiedzenia. T rudność to nie 
m ała  w arunkom  podobnym zadosyć uczynić, a że są 
słusznie w ym agane, sam  lud to popiera.

Echo nie tak  zbyt dawno, doniosło że na placu 
ś go A leksandra, w każdą niedzielę, odbywa się po­
między w ieśniakam i sprzedaż książek do k tórych  
głów nie a podobno jedynie należą: Rynaldyni, Hi-
s to ry a  B arbary  U bryk, T ajem nice dworu m adryc­
kiego i t. d. Są to d zie ła  osławione i potępione po­
wszechnie: nie wdając się w bliższy ich rozbiór, go­
dzi się jednak  zapytać, dla czego przeszły w h a n ­
del książkowy dla ludu trzym ającego grosz w tak 
szczelnem  zam knięciu na kupno drukow anej bi­
buły?

Ł atw a na to odpowiedź. Oto książki te  w idocz­
nie zaciekaw iając, bawią i zajm ują i to tak  dalece 
że naw et skąpstw o ludu przem ogły. H isto ryą  B ar­
bary  i Tajem nice dworu znam  tylko z g łów nej tre ­
ści, ale znam  doskonale R ynaldyniego, bo któż go 
nie zna? J e s t to książka dość obszerna ja k  dla 
w łościanina a  je d n ak  naw et słabo czytający gdy się 
dorw ie do niej, będzie d u k ał i dukał i puty dukać 
nie p rzestanie, aż ją  przeczyta i tym  sposobem  czy­
ta ć  się dobrze nauczy.

Jak iż  to wpływ zbawienuy! Od k siążk i tój my 
sta rs i, podobno wszyscyśmy czytelnictw o nasze roz­
poczynali. Ten pociąg w iuna jedyn ie  zachow aniu 
w arunków  powyżej wyłożonych. N ic w n ie j.n ie  m a 
niepotrzebnego , nic rozwlekłego an i nudzącego: 
au to r nie określa w nićj ani chwili czasu w którym 
pisze, ani charakterów  osób, an i ich postaci i ubio­
rów: nie zap rzą ta  czytelnika najm niejszą uwagą, nie 
zag ląda do m yśli i sum ienia swoich bohaterów, a je ­
dnak w szystko co opowiada tak  dobitn ie m aluje się 
w  wyobraźni czytelnika, ta k  osoby żywo w nićj 
przedstaw iają się, ze mimowoli zdaje się je  widzieć 
i podsłuchiwać. P osłu g u ją  mu do tego sceny 
szparko  po sobie idące, akcya ciągle rozw ija się, 
n as tęp u ią  różne w ypadki, zdarzenia, n iespodzianki, 
tajem niczości, czy teln ik  zaledw ie w jednćj objaśnio­
ny został, już zaraz nas tępu je  d ruga i trzecia , tak  
że nie wie gdzie zawiesić czytanie, k iedy  złożyć 
książkę, bo zaledw ie spo jrza ł i parę  wyrazów dalej 
p rzeczytał, już ciekawość jego zostaje na nowo d ra ­
żnioną.

Podobnie nap isany  je s t Robinson i dlatego Ry­
naldyni zawsze la t ty le chciw ie jest poszukiw any 
a Robison zo s ta ł przetłom aczony n a  w szystkie ję z y ­
k i europejskie, przerabiany, naśladow any i nawet 
nie wiadomo w wielu edycyach wydany. Któż go 
także nie zna!

Otóż wzory dla p isarzy  ludowych powieści, w pra­
wdzie Robinson wyżćj stoi pod względem treści 
a  raczej m oralności, ale i R ynaldyni nie je s t tak  
gorszącym jak  go okrzyczano. Je s t to bandy ta co 
praw da, ale włoski, a  z tak im i zaw sze się łączyły 
i dotąd  łączą pobudki polityczne. Nie je s t więc 
zbójem zwyczajnym, ja k  to bywa gdzieindziej, ale 
n iejako przym uszonym , wyrosłym  ze sprzecznego po­
glądu na porządek swój społeczności. Sm utny też, 
m arzący, gryzie się we w łasnem  sum ieniu, w yrzuca 
sobie zajęcie którem u się poświęcił, s ta ra  się po 
swojem u dobrze robić, w spierać biednych kosztem

m ożniejszych i wreszcie g in ie m arnie w chwili gdy 
b y ł pew ny spokojniejszćj przyszłości. A utor złego 
nie uspraw iedliw iał wcale, owszem przeciw nie zda­
je  się że m ia ł naw et na m yśli pisząc tę  książkę, po­
dobnych we W łoszech ja k  R ynaldyni bandytów, 
i p ra g n ą ł przy pomocy swej pracy, odwieść ich od 
z łego  i wrócić społeczności. Myśl ta  zaraz uw y­
d a tn ia  się n a  dwóch pierwszych kartkach  rozpoczy­
nających  opowiadanie.

Oto, pow iada au tor, o ile to zapam iętałem : noc 
rozposta rła  sw e cienie, na stoku gór wyniosłych 
przy ognisku znajdu je się  dwóch ludzi, jeden śpi 
a d rug i zapatrzony w płom ień dum a. W pow ietrzu 
cisza, czaty przechadzają się w m ilczeniu, ów d u ­
m ający, a by ł to  Rynaldyni, u ją ł  za g ita rę  i ude­
rzywszy p arę  akordów  zaczął śpiewać:

O jak  szczęśliwy ten człowiek.
Który  m a czyste sumienie,
Zadnój zbrodni p rzypom nienie  
Snu jego nie spędza z powiek.

S trofki podobne m alujące żal za straconą niew in­
nością i sw obodą duszy, gdy pasał kozy n a  polach 
ojca swego, idą dalej, g łos po 'ro sie  rozbiega się, 
echa słabo odpow iadają: w tern budzi się śpiący je ­
go tow arzysz, Cyntyo, i podsłuchawszy piosnki 
mówi.

—  I kiedyż wodzu przestaniesz sm utkiem  napełn iać 
serce? Bądź dobrćj myśli, uspokój się, przyjdą 
i dla ciebie lepsze chwile.

R ynaldyni z pow ątpiew aniem  i boleścią na to od­
powiada, a tu  przybyw ają czatownicy i t. d.

W kilku tu  słow ach ileż obrazowości, d ram atu  
i uczucia a i nauki zarazem : żadnych rozwlekłych 
wstępów, żadnego nudzenia, czytelnik od pierwszej 
zaraz chwili zostaje zainteresow any i tak im  pozo­
sta je  ciągle aż do ostatuiśj stronicy ża łu jąc  że się 
opowiadanie skończyło.

Pow iadają że w Rynaldyuim  podniesiony bandyta 
do bohaterstw a, może działaćjjszkodliw ie i zachęcić 
niejednego do zostan ia zbójem. Nie przypuszczam  
tak  złego następstw a, a przynajm niej nie słyszałem  
aby zbój czy złodziej tłom aczył się w sądach  ja k ich ­
kolwiek, iż zachętę do w ystępku otrzym ał z h istory  i 
Rynaldyniego. Na pozytywizmie naszym roztręby- 
wanym z nierozw agą szaleńców, ten  za rzu t cięży 
jak  śledztwo z zabójców m ałżonków przy ulicy po­
dobno Piwnćj dostatecznie w ykazało, k tórzy  z najzi­
m niejszą krw ią myśl zdobycia kapitałów  m artwo le 
żuc/ch, jedyn ie teoryom  pozytywizmu przypisywali. 
Na zasadzie to w a lk i o byt, praw dy naukow ej ale 
nie społeeznćj, źle im  przedstaw ionćj przez pism a 
niby pozytyw ne, a  gorzej pojętćj. stali się zabójcam i 
i to przekonanym i z gruntu  że są niew inni a  społe 
czność z ła  i g łup ia że ich karze.

H istoryą Rynaldyniego, o ile wiem, zbrodniarzy 
podobnych nie w ytw orzyła a naw et n a  zwyczajnych 
złodziei nie w ystrychnęła, ci zaś co zostali w inow aj­
cami z pewnością jś j n ie  czytali. D laczegóż więc 
d la pozytywistów warszawskich m ając ta k  w strętne 
i przerażające św iadectwo ich apostolstw a, jesteśm y 
wyrozum iali a bezw arunkow o potępiam y książkę 
nie obciążoną ta k  strasznym  zarzutem ?

Już  dawno tentu czytałem  w gazetach doniesienie 
że w jak iem ś niem ieckiem  m iasteczku, grom adka 
wyrostków trzynasto letn ich , po przeczytan iu  h is to ­
ry! R ynaldyniego, postanow iła utw orzyć bandę 
i w okolicznych górach i lasach prowadzić bandyc­
kie rzem iosło. N aturaln ie w szystko spełzło n a  ni- 
czem, zaraz w zawiązku rzecz c a ła  w ydała się 
i przyszła banda rabusiów  skarcona przyzwoicie 
w net w róciła do rozum u. U znano to za zbytnie ro- 
zigranie w yobraźni, z a  swawolę w yszłą z g ran ic  

j przyzwoitości, czego się podobne dzieci choć w inny 
sposób ale cżęsto dopuszczają. W krótce w y b ry k !

ten  poszedł w zupełne zapom nienie, i do tąd  choć to 
la t trzydzieści m inęło, żadnej ju ż  w zm ianki o ni<B 
nie było, a przynajm niej nie doniesiono, aby który 
z należących do grom adki późnićj na praw dę został 
bandy tą . W podobnych latach mego dzieciństwa, 
zabaw a w bandę R ynaldyniego w miejscowości wy­
bornie do tego posługującej, by ła nam  ulubiona do 
k tórej przez la t k ilka należało zawsze ze dwudzie­
stu  różnego w ieku chłopaków, bez żadnych sm utnych 
następstw  d la ich przyszłości. W szyscy bez wy­
ją tk u  stali się później bardzo porządnym i ludźmi, 
użytecznymi pracow nikam i i żadnem u z nich po ta ­
kie m przejęciu się treśc ią  książki nie przekręciło  się 
do ty ła  w głowie, aby bandytę uw ażał za bohatera 
a rabusiostw o uspraw iedliw iał jakiem iś nowo zdoby- 
tem y teoryam i.

Wywód ten  cały na korzyść historyi R ynaldynie­
go, może się kom uś wydawać m onstrualn ie niedorze­
czny m. Opinia o sław iła  jćj treść, potępiono ją, 
okrzyczano, a tu  ośmiela się ktoś wznieść głos pu­
blicznie z dowodzeniem  niespraw iedliw ości podo­
bnego wyroku.

I  cóż m am  na zarzu t tak  ciężki odpowiedzieć? 
Chyba prośbą, o przeczytanie tśj osław ionej historyi 
z bezstronną rozw agą. Nie przeczę że już  sam  ty ­
tu ł za krzykliwy, treść drażliw a, że inna z podobną 
zręcznością napisana by łaby  pożądańszą, ale gdy ta ­
ka jaka je s t tak  chciwie je s t poszukiw aną, nie po tę­
p iajm y jej bezwarunkowo tylko s ta ra jm y  sięlepszem i 
wydawnictwam i pom ału ją  wyrugować z obiegu 
i skazać n a  zatracen ie . Korzyści jak ie  przynosi 
przez zachętę  do czy tan ia, przeniosą z pewnością 
przypuszczalne a niezem do tąd  uieusprawm dli wionę 
złe z niej następstw a. Brońmy rozszerzania się 
fatalnych teoryi przez nierozważny pozytywizm w ar­
szaw ski głoszonych a R ynaldyniem u dajmy pokój. 
O cierając się często o lud w arszaw ski, prowadząc 
z nim rozm aitej treści gawędy, nigdy n ie słyszałem  
aby R ynaldyniego w czemkolwiek uspraw iedliw iano. 
Zawsze to  w opinii jego bandy ta  i nic więcćj, gdy 
tym czasem  z przekręconem i najopaczniej teoryam i 
pozytywizm u w arszaw skiego, dotyczącym i dogm a­
tów religijnych, nieśm iertelności i bytu duszy, po­
chodzenia człow ieka od m ałpy, w alki o byt uspra­
wiedliwiającej wszystkie zamachy na porządek spo­
łeczny, spotykałem  się bardzo często i spotykam  n a ­
wet tam  gdzie książka zdaje się być zupełnie obcą. 
P ropaganda więc złego idzie tu  gaw ędą, dow odząc 
jak  złe aby tylko schlebiało  zdrożnym n am ię tn o ­
ściom, łatw o znajduje posłuch. W praw dzie obu­
rzano się zawsze na te  nowinki nowoczesne, ale je 
pow tarzano, rozważano, słuchano, przepływ ając 
więc tak  od ust do ust, od głowy do głow y a zawsze 
z nowem i kom entarzam i, czyż m ożna przypuszczać 
aby w ogóle ludu nie wywarły najszkodliwszego 
wpływu? O R ynaldynim  nic podobnego powiedzieć 
nie można, bawi, zaciekawia, pociąga do książki, z łe­
go na dobre nie przekręca, fałszywych teoryi nie 
głosi, wykazuje jasno zgryzotę sum ienia ze złych 
uczynków i h isto ryą kończy obrazem  k a ry  zasłu ­
żonej.

W reszcie m niejsza już o w artość treści: stanąłem  
w obronie nie jej sam ćj, ale głów nie formy użytój 
przez autora. Im  więcej w dziełkach dla ludu 
przeznaczonych zbliżym y się do niej, im treść  zro­
bim y ciekawszą, tym  książka stanie się poczytniej • 
szą. Można tym  sposobem  przeprow adzać w szyst­
kie przepisy  moralności, obowiązki obywatelskie, 
w ykorzeniać złe, walczyć przesądy, zbijać fałszywe 
pojęcia, ale z w arunkiem  unikan ia wszelkich zwro­
tów oratorskich przeciw złem u lub z zachętą  ku do ­
brem u. a  szczególniej owych tak  często używanych 

! początków stereotypowo pow iadających np. jak
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smutne następstw a zawsze sprow adza p ijaństw o 
w yjaśnia to  najlepićj następujące zdarzenie.

I  następnie au tor w powiastce opowiada to  zda- 
rzpnie, bardzo m oralnie i pobożnie ale nudnie; czy­
telnik wiedząc zawczasu że tu  idzie o wadę o szko­
dliwości k tórej nie w ątpi, domyśla się końca z ł a ­
tw ością i jeżeli czyta to bez żadnego zaciekawienia 
i z książką bez żalu w każdej się chw ili rozstaje.

Gdyby dla nas ktoś powieść n ap isa ł i zaraz od 
początku pow iedział, że pragnie dowieść w niej ile 
próżność szkody przynosi czyby przez to przyczy 
n ił się do jej poczytności? Sądzę, że nie, lud po- 
w iastki poprzedzone takiem  zawiadom ieniem , podo­
bnie do nas z niechęcią także przyjm ie. My w po­
wieściach nie lubimy a naw et obrażam y się pow ta­
rzaniem  oklepanych kom unałów, obudzającyeh po­
dejrzenie, zbyt ujem nego ocenienia przez au to ra  
stauu  naszej u m y s ł ó w  ości: Ind podobnie je s t d rażli­
wy, i on m a swoją dumę i ou chciałby uchodzić za 
św iadom szego niż jest rzeczy wiście. Cowięcć). drażni 
go samo naw et wyrażenie drukow ane pod ty tułem , 
że powieść przeznaczona dla ludu w iejskiego i m iej­
skiego. W ie on że do m iana ludu przyw iązana 
jest w szelka nieświadom ość naukow a, um iejąc więe 
czytać i przeczytawszy to i owo, nie chce się już li­
czyć do szeregu podobuych nieuków, i książkę z tak 
wydrukowanem przeznaczeniem  tylko w ostateczno­
ści weźmie w rękę a nigdy z w łasnej chęci. P rze­
konałem  się o tein nieraz.

Powieść zatem dla ludu. przedewszystkiem  po­
w inna, bawić, zaciekawiać, dram atycznnścią scen 
porywać, treścią o ile można najbardziej zbliżoną 
do praw dy przywiązywać, i m oralną dążność nie 
przedstaw iać rozumowaniem tylko grupowaniem  
wypadków.

Czasami k ró tk ą  uwagą, zw rotem  zręcznym  do su ­
mienia i myśli wprowadzonych osób w opow iadaniu, 
można to  ułatw ić, ale ustępam i takiem i nie p rzesa­
dzać, i trzym ać na wodzy chętkę zbytniej rozw le­
kłości.

N a zachow anie rad  tych z d ługoletn iego dośw iad­
czenia powstałych, jeżeli uznane zostaną za słuszne 
k ry tyka  szczególną zwrócić pow inna uwagę. Dotąd 
zwykle pom ijała je  a podnosiła najsłabszą stronę, 
m oralną, wychw alając każde odezw anie się au to ra  
właściwe kazalnicy. Są już n a  to u ta rte  nawet 
frazesy, ja k  przewiew anie z każdój myśli najczystszej 
moralności, poczciwych zasad, zacnćj dążności, z pe- 
wnemi tylko zm ianam i powtarzającem i się przy!każdćj 
ocenie nowo wydanćj książeczki. T aka  k ry ty k a  to 
nic, to rek lam a wydawcy, au to ra  niczego nie n a u ­
czy a czytelnikom  zawód przyniesie. T rzeba ją  p o ­
rzucić koniecznie i raz zrozumićć, że w ym agania lu ­
du co do powieści są te sam e co nasze, jedne przy­
m ioty zalecać ją  powinny tylko odpowiednio rozw i­
n ię te  do jego poziomu um ysłowego.

J . K .  Gregorowiez.

* * *  ~

Pożegnanie jaskółki
P R Z E Z

T o m a s z a  O l i z a r o w s k i e g o .

—

I  na  z iem i i na n io b ie  

J u ż  s ię  la to  z ło te  chow a,

Jn sk u łe c z k o , i d la  c ieb ie  

P o ra  w d ro g ę , b yw aj zd ro w a!

J u ż  w ięc m usisz m n ie  p o rzu c ić ; 

J u ż  o s ta tn ie  k re ś lis z  k o lk o

N iezap o m n ij do m n ie  w ró c ić  

N iezap o m n ij p rzy jac ió łk o !

U le c ia ła ś . . .  l i ć  że zdrow o,

T ę sk n o , sm u tn o  m i po to b ie ,

S zczeb io ta ła ś  m i n ad  g łow ą,

M yśl łu d z iła ś , żem  n ie  w g ro b ie !

- 0 5 X 2 0 -

SYN PUSZCZY.
D R A M A T  W  P I Ę C I U  A K T A C H  

Fryderyka Halma.
P rz e ło żo n y  z n iem ieck iego  

p r x e *

J ó z e f a  G r a j n e r t a .
 ♦ “ a R ► * * * • ----------

(D alszy  c iąg ),

Miron (w ypchnię ty  przez T ek to sag ó w  w burzliw ćm  zam ie­
szaniu).

Bądź zdrowo, P arten io , me dziecko!
Partenia .

Bądź zdrów! Już zniknął! Nie u jrzę go więcćj!
(załam aw szy d ło n ie  p rzed  tw arzą , zos ta je  na  p rzed z ie  sceny, 

g w ałto w n ie  łka jąc).

Ingomar (w szedłszy w  g łęb i sceny na  w zgórek, spog ląda  za 
odchodzącym ).

I W ym yka, pędzi raczćj! O, przez bogi,
Chełpliwiec, sądzę nie odpocznie prędzej,
Aż sk roń  w zapasce swej żony ukryje,
Szezególnćm dziwem musi być tab o jaźń !
Jeszczem  się w życiu nie bał, do pioruna!
Chciałbym  raz poznać, jak  to strach w ygląda.
No, n.ewolnico. Cóż to? P łaczesz, widzę?
Tenże to um ysł hoży, p rzechw alony?
Takaż to praw da.

P arten ia  (na w p ó ł do siebie).

Ju ż  go nie zobaczę!
Ingomar.

A chcia łem  przecie. W ięc nam  złe na gorsze 
W yszło z zam iany, za s ta rca  kruchego 
Mamy płaczliw ą, głupią, trw ożną dziewkę?
Dosyć już łez tych.

P ar te n ia .

T ak, zapraw dę, dosyć;
N ie, że z nich szydzisz, lecz że są darem ne!
Już me zapłaczę! Nie. na w szystkie bogi,
Choćby dla tego, by twe kłam stw o skarcić.

(tupnąw szy nogjj).

Nie chcę, powiadam, nie chcę ) ła k ać  więcćj.
(osusza so b ie  szy b k o  oczy i w g łąb  sceny idz ie , gdzie  później 
z jaw ia się k ilk u  T ek to sag ó w , k tó rzy  podczas następ n ć j sceny 
w chodzą i w ychodzą k rzą ta ją  Się o ko ło  ogn iska , w zniecają  

ogień , p rzynoszą  d rw a  i t. d.)

Ingomar (spoglądając za P arten ią).

Na to się godzę! Na nic się nie zda ła  
Posępność, sm utkiem  nie zwalczyć strapienia;
T a widzę, żyje, zjeść się w kaszy nie da!
,.Nie chcę już p łakać to mi słowo dzielne,
Niechże je  spełn i m ężnie, ja k  p rzyrzek ła.

(do P a r te n ii, k tó ra  tym czasem  schw yciła  za dw a dzbany 
i z n im i przodem  sceny, na  p raw o w yjść chciała).

Stój dziewczę. Dokąd?
Partenia.

Dokąd iścbym  m iała,
J a k 'n ie  do zdroju, by w ypłukać dzbany!

(w ychodzi).

Ingomar,

Dzbany, No, może to  potrzebne. Idźże

Z swymi dzbankam i. Ja k to . I  ju ż  znikła!
To coś mi zda się Dadto sam ow olnie;
Lecz w tem  je s t życie, ruch, w robocie żwawość,
W ięc na zam ianie w ygraliśm y widzę;
Chciałbym, by jeszcze kuć um iała miecze!
S łońce wysoko! m ógłbym  iść na łowy,
Lecz nie. Trzodom  się przyjrzę. Albo lepiój jesz-

[cze
Tu się położę, dośpię snów przerw anych;
P o ttm  wieczerza i dzień jakoś zejdzie,
A jutro, mniejsza, co bogowie dadzą!
(P odchodzi ku drzew u na  k tó reg o  se ta c h  w iszą je g o  oręże. 
P a r te n ia  w raca  z dzbankam i i ze spo rą  g arśc ią  k w ia tó w  p o l­
nych; siad a  na  odłam ie sk a ły  na  praw o z p rz o d u  sceny sta w ia  

p rzy  sobie dzbany  i zaczyna p leść w ien iec).

Ingomar (zatrzym aw szy się  nag le  i n ie  sp o s trz eg łszy  P a r te n ii  
w racając na p rzód  sceny).

„M nie biśrzcie w okup!“ i w ty ł rzuca głow ą 
Jakby  nam  beczki z ło ta  n iosła  w dani;
A potem znowu: „N ie chcę p łakać więcej!11 
H arda istota! To mi w łaśnie płuży!
Mnie to po myśli, gdy koń  dęba staw ia;
W ar górskich lubię potoków i morze,
Gdy piany swoje aż pod gwiazdy miota;
Bo gnuśność cicha jest żyjącą śm iercią;
A życie tylko w alka s ił wydycha.
Lecz ot i ona!

(z b liż a  się  do P a r te n ii  i o p arty  o ska łę  n ach y la  się  k u n ie j) .

Hej, cóż tam  sposobisz?
Partenia .

Ja? W ieńce splatam .
Ingomar,

Wieńce! Mnie się zdaje, 
Jakbym  ją  niegdyś w idział we snach  moich!
A tak , braciszek mój, co chłopcem  um arł,
Mój m ały Folko, tak  zupełnie! to on!
Ten sam włos ciem ny, m ia ł te sam e oczy,
A nawet głos jćj dziwnie mi znajomy,
W ięc to wieńcami zwiecie, i dla czegóż 
Zaplatasz one?

P a r ten ia

Dla tych dzbanów.
Ingomar,

Ja k  tu?
Co mówisz?

Partenia.

Czyż to nie w zwyczaju u was? 
My w domu, lubim, gdy się kw iaty  wiją 
W  koło pokarm ów , czasz i roztruchanów .

Ingomar,

My zaś, dziewczyno, baczym  tylko n a  to,
By miód po brzegi w ypełniał nam dzbany;
Daj pokój więc twym wieńcom, szkoda trudu ;
Porzuć te fraszki!

Partenia.

F raszki! Rzucić. Jakto, 
W szystko potrzebne; naw et wieńce! One 
P iękne więc dobre. Ich blask rozwesela 
Oko, ich zapach rzeźwi duszę! Oto 
Patrz!

(pow staw szy żw aw o i obw inąw szy dzb an  w pół up lec ionym  
w ieńcem , p o d n o si go ku  niem u).

Czyż nie piękne?
Ingomar.

Na prom ienie słońca, 
Toż to powabne! Ta zieloność ciemna,
Te kwiaty jasne! Hej! ty m usisz także 
Nasze kobiety wyuczyć pleść wieńce.

Partenia .

To ła tw o idzie! W net żona tw a  oędzie 
Pleść równie ładnie,

Ingomar.

Żona! J a  i żona!
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Partenia.

Tyś nie żonaty?
Ingomar (uderzając  w swój m iecz).

To je s t  żona moja;
J e s t  nią ta  włócznia, ta  tarcza! Niech k to  chce 
W yrzuca m ienie n aby te  szczęśliwie 
N a targow anie córki u rodziców'
Za niewolników , za bydło lub złoto 
By w rychle kupna  śpiesznego żałować;
Ja  znajdę lepszą radę i towary!

P a r t e n i a .

0  wielkie bogi!
I n go m a r .

Czem uż tak zdziwione 
Tkw isz oczy we mnie? Dla czegóż?

Partenia.

Jak? Za złoto,
Za m arne złoto nabyw acie żony,
1 zam ieniacie je  za niewolników'
Podobnych do was! P rzez  bogi wieczyste,
Czyż są towarem kobiety?

Ingomar.

A ty czem
M ienisz się. W szędy kobiety, to s ług i,
My ich tu  wprawdzie nie trzym am y ostro!

Partenia.

Tak? nie trzym acie, wy łaskaw e pany?
O, gdyby duch mój w stąp ił w żony wasze 
Choć na dzień jeden.

Ingomar.

Zwolna, coż nas łajesz? 
Chowamy swoje zwyczaje, wy swoje;
W y tam  chodzicie za m ąż z w łasnej woli,
I  na swych ojców wybór nie zważacie!

Parteuia.

My ich słucham y, lecz się serca  radzim ,
N as tam  nie kupi ten co więcej daje;

Ingomar.

Miłość! Jak? Wy się łączycie z miłości?
H ej, jak  to idzie?

Partenia.

Łączenie z miłości?
Ingomar.

Tak; m am  ja w iernych towarzyszów broni,
Kocham  od serca wielu druchów  dzielnych,
Ale się żenić z miłości? Bo miłość,
Cóż to jest?

Parteuia.

Co jest? M atka m oja mówi 
Że to najsłodsza rzecz ze w szystkich rzeczy,
Niebo w tern życiu; m e znam  jeszcze tego!

Ingomar.

Nie znasz? Na pewno?
I*artenia.

T ak  na pewno!
( sp o g lą d a ją c  z u p o doban iem  na w ien iec  k tó ry  sp la ta )

Ale
Patrz! Czyż nie piękne! Tu żebym go m iała,
T u  kw iat ponsowy konieczny!

Ingomar.

Tans oto,
Goreją w k rzaku  purpu rą '

Partenia.

Tam, mówisz?
Ach, tak ! Jak  pyszue, czerw one jak  płom ień!
Ach, idźże, proszę, zerw ij mi ich parę.

Ingomar (czyni poruszenie a le  się zatrzym uje nagle).

J a  tobie?
Purteuia.

Tylko zerwij najpiękniejsze,
Najświeższe.

Ingomar (do siebie).

P an  ma niewolnicy służyć? 
Czemuż nie? B iedne dziewczę, tak  znużone!

P a r t e n i a .

Co, zwłóczysz.
Ingomar.

Nie, nie, w net mićć będziesz kw iaty  
Świeże i z rosą, jak ie  krzew m a tylko!

(w ychodzi sp ieszn ie  na  lew o , p rzodem  sceny),

Partenia (p rzyg lądając się  w ieńcow i, k tó ry  trzym a p rzed  Sobą),

W ieniec się udał, jak  nigdy! Isto tn ie,
Powabnym  będzie; powabnym, dla kogoż?
Tu bogu skroni w posągu nie zwieńczy,
Tu się nań  m atka z uśm iechem  nie spojrzy;
Jam  tu sam otna, opuszczona! Nie, precz,
Precz już ze łzami! Jed n ak  jam  kobieta.
I chętkę do s k a rg  i powód bym m iała ,
Lecz nie, nie rz e k n ą , iż jestem  tchórzliwą!

Ingomar (w chodząc z k ilk o m a  gałązkam i kw iecia , i zw olna 
przez scenę krocząc).

M aleńki Folko, gdy a a p a rł się kiedy 
K w iatka, owocu, lub jak iejś zabawki,
I  p ła k a ł: Przynieś! Daj mi, ja  ebcę tego!
Chcąc nie chcąc wolę jegom spełn ić  m usiał:
Ona m a, widzę, wiele z ch ło p ca  tego!
Oto są kwiaty!

Partenia.

D zękuję dziękuję!
Lecz patrz , te  na nic! za k ró tk ie  łodyżki 
P ouryw ałeś.

(odrzuca n iek tó re  z k w ia tk ó w  na ziemię).

Ingomar.

Dobrze, ja  ci inne.
Parten ia .

Nie, nie! G ałązka ta  zda się, dziękuję!
Iugomar.

W podzięce mów mi o ojczyźnie swojćj,
I co ci jeszcze kiedy m atka rzekła!
Mów, ja  przy tobie siądę.

P a r t e n i a .

Nie, nie! Nie tu!
Tożbyś mi na nic pogniótł wszystkie kwiaty!

Ingomar (siadając u je j stóp).

Zgoda, tu siądę, a więc opowiadaj!
Partenia.

Cóż ci opowiem?
In g o m a r .

Ja k  kochają u was,
Jak  tam  się żenią, zkąd się miłość bierze,
Co to je s t miłość, opowiedz na bogi!
Dla mnie to słowo je st to otchłań  morza,
Do dna którego chciałbym  wzrok zapuścić!

Partenia.

Miłość, m ów iła m atka, w zrasta szybko;
M ówiła... podaj mi ten  fijołek oto!
Miłość, to kw iatek , co w noc jedną wschodzi;
M iłość, to ogień, co się w oczach rotizi,
Seu go pożywia, m yśl silniejszym budzi;
Miłość, to gw iazda w ra j wiodąca ludzi,
To sm ug zielony w pustyniach jałow ych,
To złote ziarnko w piaskach życia płowych,
A  gdy tym  św iatem  bogi utrudzone 
W zleciały pod chm ur gw iaździstą oponę,
B iorąc tam  z sobą wszystko, co tu  m iały,
Miłości tylko zabrać zapom niały.

Ingomar (który  n ie  od ryw ał oczu z P a r te n ii, po  chw ili).

To ciem ne dla mnie!
Partenia.

I dla mnie! Doświadczyć 
Tego wpierw  trzeb a , mówi m atka. Lecz ja  
Znam  p ieśń , co rzecz tę  wyraźniej tłom aczy,
Dla mnie przynajm niój! Jakaż  to? A! wiem już .

(m ów i zw olna ja k b y  so b ie  p ieśń  p rzy p o m in a ła '.

Powiedz mi też, serce moje:
Go się to m iłością zwie?

„O t, dwa serca, jedno bicie,“
„Ot, myśl jedna , dusze dw ie!*1

A zkądże się m iłość bierze?
„T ak przychodzi sam a n am !'’

A jakże to m iłość znika?
„G dzie nie była, znika tam !“

A kiedy je s t...
Nie.
Ingomar.

Mów dalój!
Partenia.

N ie po iim ę!

Ingomar (gorąco).

Pom) śiże!
Partenia

Szperam  w pam ięci napróżno!
Przy sposobności przyjdzie na myśl samo,
A potem... tu  b rak  rai róży! A! kwitnie 
Tam  krzak, jak  piękne róże! Idę po nie:
Tym czasem  pilnuj tu  kw iatków  i wieńca!
(Podskoczyw szy  strząsa  kw iaty  i w ieńce  na lo u o  Ingoraara 

i w yb iega  przodem  sc en y  na  lew o).

, łngouiar (po  chw ili n ie  zm ien ia jąc  postaw y w głębok ićj zadu­
m ie m ów i do  siebie).

Dwa serca, jedno bicie,
Myśl jedna , dusze dwie!

(Zasłona spada).

AKT III.
(S c e n a  ja k  w a k c ie  p o p rz e d n im , w łóczn ia  i t  irc z  i In g o - 

m a ra  ja k  d aw n ie j o p a r ta  o d rzew o; o g ie ń  p o d  k o tłem  

p rzy g asz o n y . In g o m a r , z a to p io n y  w m yślach , w y s tę p u je  

na  p rz ó d  sceny  w raz  z A la s to re m ).

Alastor (kończąc rozpoczętą  rozm ow ę).

W ięc też dla tego mnie inni wysłali 
Do ciebie, byś nam jako  wódz nasz w yrzekł,
Kiedy do domu wrócić myślisz z nami?

Ingomar (półgłosem  m ów iąc do siebie).

J a  to jej powiem. Nie, nie to! Na niebo,
I Toby zdradzało . Nie, raczej to powiem,
Że mi się s 'u żb a  jćj dosyć podoba,
Że ja .

Alasto r

Nie słyszysz mię, widzę.
Ingomar.

Ja, otóż
Wiem, Alastorze. Przyszedłeś i mówisz ..

Alasto r .

M ówiłem, że już strum ień  wyrybiony,
Że zw ierz spłoszony zn ik ł dokoła z borów,
A paszy  ledwo resztka dla trzód naszych.

Ingomar.

T ak, wiem, mówiłeś!
Alasto r.

I po ra  uchodzi,
A lud tam  w domu, by daw nych się uraz 

i Pomścić, uchwalił jednom yślnie napad 
i W krai Allobrogów.

Ingomar.

Co, tak , bardzo słusznie, 
Napad, tak , słusznie, że tak  uchwalono.

A las to r .

Lecz boją się tam , by do walk nie zbrakło .

Ingomar.

Nie zbrak ło . Czego? Czy mnie, Ingom ara!
WTpierw  zbraknie burzy, błyskaw ic i gromów,
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Niźli ranie w boju!
Aiastor.

T ak  też tara myślano,
A przeto powiedz, kiedyż wyruszymy?

Ingomar (półgłosem  m ów iąc do siebie),]

Wyruszyć, napaść a  wprzód do dom wrócić?
Do jej ojczyzny chyba, nie do mojćj!
Bo mnie, ranie zda się, jakbym  tu był w domu, 
Jakbym się rodził tu ta j,  i dopiero 
Tu wzrok otworzył n a  światło i słońce,
Jakbym  dopiero tu  rozpoczął życie!

(głośno)

A gdzież, są inni?
Aiastor.

Śród mchów obozują 
Na skraju  puszczy , i śniadają teraz.

Ingomar.

Dawaj im miodu, aż zapasy starczą,
I niechaj piją!

Aiastor.

Jak to ,  nie wyruszym
Ju ż  dziś?

Ijigomnr.

Do ju tra  rzecz tg chcę rozważyć.
Aiastor.

Do ju tra
Ingomar.

Rzekłem, do ju tra !  I odejdź! 
Aiastor,

Zmienionyś widzę, i w mowie i w duszy,
Ledwiem cię poznał! Dobrze więc, do jutra!
I oby z jasnym poranka promieniem 
Rozmysł z rozsądkiem wróciły ci znowu!

’ 1 ‘ (w ychodzi na praw o w g łębi sceny).

Ingomar.

Ledwo mnie poznał! Tak, w rdzeń życia crafił!
J a  sam się ledwo znam już! Jak  to przyszło?
Jam  pewnie chory? Tak, tak, być to może;
W  sny gorączkowe duch się mój uwikła ł,
Z b łą k an a  dusza w bezdrożu się tuła!

(rzuca się  na  od łam  ska ły  z p rzodu  sceny i po  chw ili)

R az w puszczy sarnę ugodziłem strzałą,
A przy ofierze mojej, k tóra w koło 
Mech napoiła krwią serca, stanęło, 
Niebezpieczeństwa nie znając, sarniątko,
Ba, nawet losu, jak i  spotkał matkę,
Bo życie jego było li w zaraniu.
A gdym przystąp ił  bliżej, na  ramiona 
Zarzucił m artw ą zdobycz, sarnię biegło 
Za mną i z dłoni mej karm jadło, okiem 
Mądrem niewinnie spoglądając na mnie!
I  wciąż to oko na  pamięć mi wraca,
Ilekroć spojrzę w tej dziewczyny oczy,
Co iskrząc krnąbrnie, to błyszcząc otuchą 
Pozwolą patrzeć mi w g łąb  jśj przezroczej 
Duszy dziecięcćj.

(zryw ając się nagle)

Ona, znowu, ona,
I  zawsze ona. O, przez bogi... Jakto,
Nie masz Ingom ar nic lepszego myśleć,
J a k  o kobiecie, oczach niewolnicy?
(B rz ę k  pucharów  i g łuchy  zg ie łk  b iesiadu jących  po za scenę)

Radość tam  wielka; krzyk bojowy, który 
Zlewa się hucznie w brzęk pucharów, wieści,
Że ucztę obraz przyszłych zwycięztw stroi;
Walczą już w duchu i mszcząc się już topią 
Urazy ojców we krwi Aliobrogów,
A ja .. .  schorzałe przepadnijcie myśli!
Kąpiel bitw dzikich ochłodzi ża r  skroni,
Źródło leczące wy try śnie  z żył wroga;
Sam je otworzę, i duszę ozdrowię!
Dla mnie szczęk mieczów, bój, uczty zwycięzkie, 
Lecz nie kobiety.

Wprawdzie ona...  zda się 
Z inszych s tworzona żywiołów niż wszystkie,
Gdy zaś pomyślę o tych, co tam u nas 

; T ak  opalone, z kudłatych skór noszą 
Odzież, i w ciężkie świecidla się strojąc,
Rade niewoli, przez niecne umizgi 

j Pokornie ła sk  się pana  dopraszają...
To mnie wstręt bierze, a ona, Greczynka.

(B rzęk puharów  i wo je n n e  ok rzyk i za scenę).

W alki wołacie. W alki.  Darmo, żaden 
Oddźwięk w mem sercu nie zatętni dla was!
Jam  chory, z treśc i mego dziś istnienia 
Czuję, żem chory w duszy, aż do rdzenia!
(R zuca się znow u na  odłam  ska ły  podczas gdy F  a rten ia  w cho­
dzi z praw ćj strony  na  p rzodzie  sceny z koszykiem  w  ręku  
i zw o ln a  n ie  spostrzeg łszy  Ingom ana, na lew o ku  p rzodow i 

sceny się zw raca).

Partenia*

Oni tam, w domu pogrążeni w żalu 
M artw ią się, że mnie dręcząc tu, zabili;
A przecież jakże dzieje mi się lcpićj,
Niż się lękano, niż myślałam sama!
Tak  człowdek marzy, a bogi czuwają.
Nie tak  zły przecie ten lud barbarzyński;
Prawda, zwyczaje ma szorstkie i dzikie,
Lecz wszystkich w karbach  tu  Ingomar trzyma,
A choć sam nieraz tak  wygląda srogo,
Jakby  co najmnićj na  me godził życie,
Lecz właśnie n ie m a  z nim żadnej obawy,
Nie boję go się, do rozmów też skłonny,
T ak  on najlepszy z barbarzyńców zgrai!

(P odchodząc  do  od łam u ska ły  i spostrzegając Ingom  ara).

A! otóż.
Ingomar.

Ty tu? Zkądże droga?
Partenia.

W łaśnie
Zbierałam w lesie poziomki. Ot, widzisz,
Pełny mam koszyk! Chcesz inoże?

Ingomar.

Nie, nie!
Partenia

Nie!
Tak samo łatwo; „dziękuję ' 1 rzec, ja k  „Nie!" 
Dziękuję, mówię. Cóż ta k  wzrok tkwisz we mnie? 
Nie je s teś  przecie...

Ingomar.

Ozem być mam? Idź mi ztąd, 
Chcę sam pozostać! Precz!

Partenia.

Spełniam życzenie!
(o d ch o d z i).

Ingomar (zerw aw szy się).

Idziesz, Partenio! Nie, pozostań ze mną!
W głowie mi huczy, puls jak młotem bije.

Partenia (w racając szybko).

Więc jes teś  chory! Co dolega? Powiedz!
Jam  podsłuchała nie jedno u matki,
I umiem z ziółek przygotować napój,
Największy urok zaklęciem odczynić!
Co ci jest? Powiedz!

Ingomar.

N id Już przeszło, nic mi! 
Twe tchnienie, zda się, pfomień zgasić zdolne,
Ogień gorączki rozgorzał mi w sercu,
A głos twój chore ukołysał dziecko 
Do snu! Lecz wprzódy majaczenia senne 
W zamęt wichrzany myśli me porwały.

P artenia .

Lecz już ocknąłeś teraz?
Ingomar.

Od pijatyk, 
Wrzawy kam ratów  uciekam zdaleka,

Szczęk broni, okrzyk boju słuch mi razi,
A  serce p ragnąc  ciszy, śni i marzy;
Wstydzi się m arzeń  i znów je wysnuwa...  
Partenio, czemu nie jesteś mężczyzną?

Partenia.

Mężczyzną?
Ingomar.

Wonczas troskbym nie zna ł  wcale! 
Byłabyś łowów, walk mych towTarzyszem, 
Jabym  przy tobie jak  cień chodził, czuwał 
W czasie snów twoich, nosiłbym cię, gdybyś 
Znużoną była! J a k  ska ła  dźwięk rogu 
I  jako s trum ień  blask modrego kwiatu,
Co po nad  brzegiem jego rośnie, duch mój 
Duszyby twojej odbijał wzruszenia!
Uśmiech twój, ból twój byłyby mojeini,
Cała treść życia wspólnąby nam  była; 
Najskrytsze duszy najgłębsze tajniki,
T ętna serc naszych i zawiązki m y ś l i . .

(nag le  się zatrzym ując).
O, wy Nadziemscy.

Partenia.

Cóż to? Co tak  nagle
Skroń tw ą owiało?

Ingomar (zw olnam ów iąc  do  siebie).

„D w a serca, jedno bicie,
Myśl jedna, dusze dwie!"

Partenia.

To pieśń, której mię m atka nauczyła!
(d. c. n.)

Kronika Paryzka.

Styl w dramatach perskich, ja k  prawie we wszyst­
kich utworach wschodnich, odznacza się miękkością 
i rozwlekłością zastraszającą.  Język  w ogóle nie 
przedstaw ia  nic szczególnego, nic coby p r z e k ra ­
czało obręby zwykłej łatwości słowa. Zadziwia nas  
tylko nadzw yczajna siła  twórcza, objawiona w tych 
utworach szczególnego rodzaju. Tam dopiero do­
strzegam y zupełną różnicę ustroju duchowego P e r ­
sów od Arabów. Arabia nie m ia ła  nigdy a n i  epo­
pei ani dramatu; Persya miała zawsze epopeję 
a w osta tnich czasach zaczyna dochodzić do w ł a ­
snego d ram atu .  Dwa te rodzaje utworów są śc iśle  
z sobą złączone, jako znajdujące wspólny g r u n t  
w poczuciu narodowem, znajdującem szczególny 
swój w'yraz w pierwotnych pojęciach relig ijnych n a ­
zywanych mitologią.

Zdaje się rzeczą dziwną mówić o mitologii w Isla- 
nizmie, Persi jednak  są m uzułm anam i nadzw yczaj­
nie powierzchownymi, czczą z prawdziwą gorączką 
pamięć Alego przez nienawiść d la  Arabów, i tak  
zwanych prawowiernych Mahometan. Ali jes t  wcie- 
lonem bóstwem; początkiem i końcem wszystkich 
rzeczy ziemskich. Z przyczyny Alego B óg stw o­
rzył niebo i ziemię i cały rodzaj ludzki od bieguna 
do bieguna, może być tylko zbawionym za pośred­
nictwem Alego. Ali je s t  kluczem do rozwiązania 
wszystkich zagadek ludzkościowych, jedynem  źró­
dłem wszelkiego stworzenia, naczelnikiem dwóch 
światów, widzialnego i niewidzialnego; on daje św ia­
tło słońcu i księżycowi, on je s t  g łów ną podporą  r e ­
ligijnego gmachu, on rozdziela wody ożywcze w r a ­
ju, i ogień wieczysty w o tch łan iach  piekielnych.

Synowie jego Hassan i Hossein są  klejnotami 
osadzonemi w tronie s,.mego Boga; nazwiska ich 
wymówione wr przybytku  szczęścia, wywołują ozna­
ki poszanowania nawet wybranych śiódmego nieba.

Tego rodzaju pojęcia religijne- właściwe Persom
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uchroniły ich od utraty charakteru narodowego. 
A ra b i pomimo odniesionego zwycięztwa, nie zdołali 
nigdy zdobyć przewagi moralnej; ludność podbita 

jakkolw iek nie mogła wrócić do dawnych pojęć re­
ligijnych, przez nienawiść jednak do najezduików, 
wytworzyła właściwy sobie mitologią na tle maho- 
metańskiem, różniącą ją od prawowiernych Mahome­
tan. Zwyciężeni znajdują prawdziwą pociechę 
przedstawiając rzeczywistych twórców Islanizm u, 
jako łotrów pierwszego rzędu; wszystkich kalifów 
o d  pierwszego do ostatniego jako przywłaszczycieli 
bezprawnych; sam nawet Omar przedstawionym 

je s t  w charakterze człowieka bez żadnćj myśli wyż- 
szćj, bez żadnego uczucia szlachetniejszego.

Tw órczość w tym razie posłużyła nienawiści z n ie­
słychaną chojnością; wywołując bogactwem swych 
pomysłów podziw w umysłach odznaczonych n a j­
większą śmiałością.

D ram at perski zwany Kasida, pomimo braku 
wszelkiej wystawy, jest podobnym do długićj a ra ­
beski wyrobionćj sztucznie. Jeżeli jednak przed­
miotowi oznaczonemu tem mianem, zbywa na fan- 
tazyi zdolnej poruszyć serca patrzących. Kasida 

przeciwnie jest utworem prawdziwego romantyzmu, 
którego by się nie powstydził sam Shakespeare.

Jeden z tych dram atów napisany pod nazwą 
Chrześcianka „la JDame Chrestienne“ obejmuje 
prolog, który śmiałośeią swą równa się prawie 
utworowi wielkiego poety włoskiego.

Kobieta europejska wypadkowym sposobem ja ­
dąc przez pustynię zwaną Kerbela, każe rozpiąć na­
miot dla wypoczynku. Rzecz zwykła na wschodzie, 
tym jednak razem nie może być wykonaną. Zaraz 
przy wbijaniu pierwszego pala, tryska prąd krwi, 
co wykonanem ma być na scenie z prawdą przera­
żającą. Przy wbijaniu innych pali ponawia się je ­
dna i ta sama okoliczność, za każdem przebiciem 
ziemi ukazuie się zawsze krew, rozchodzącą się ob- 
fitemi strum ieniam i w różnych kierunkach. Prze­
rażona kobieta oddala się z miejsca tak  złowróż­
bnego, a znalazłszy spokojniejsze schronienie usy­
pia. We śnie ukazuje się jój Chrystus, opowiadając 
wszystkie tajemnica pustyni, to jest szczegóły m ę­
czeństwa pierwszych wyznawców Alego. Jedno­
cześnie wykrytym jest przez Chrystusa po raz pier­
wszy czyn spełniony przez Beduina, który niegodzi- 
wością swą przewyższa nawet nikczemuość jak ą  
Persi przypisują Arabom.

Pięć dramatów przetłomaczonych przez pana 
Chodźko, obejmują przestrzeń czasu od ostatnich 
chwil Mahometa aż do morderstwa Alego i śmierci 
jego synów.

Co do postaci Mahometa historya z legendą nie 
zgadzają się wcale. Wedle pierwszej jest on czło­
wiekiem wielkiej siły moralnej i wytrwałości, ale 
jednocześnie z sercem zimnem i niebardzo wrażli- 
wem; wedle drugićj znowu, czułość jego serca 
przechodzi wszelkie wyobrażenie, przelewa łzy u sta­
wicznie, lub też siedzi milczący wśród smutnych 
rozmyślali.

Barbarzyństwo Arabów przedstawionem jest wy­
śmienicie. W  jednej naprzykład ze scen dram a­
tycznych, Arab należący do wyższej warstwy spo­
łecznej, żąda: aby na zasadzie praw a odwetu, 
umierający prorok uderzony był batem po ple­
cach.

Wedle twórców dramatycznych, Mahomet w osta­
tnich chwilach życia dręczony był smutnern prze­
czuciem, nieszczęsnego końca całój swej rodziny. 
Różne zjawiska nadprzyrodzone, zdawały się go 
utwierdzać w tem przekonaniu; Arabi niewątpliwie 
mieli zabić wszystkich świętych, wybranćj ro ­
dziny.

W dramacie napisanym pod tytułem Ogród Faty-

my, przedstawione są pierw:sze chwile zaraz po 
śmierci Proroka. Wszyscy prawowierni Muzułma­
nie noszą żałobę, Ali przepędza czas samotnie na 
rozmyślaniu i modlitwie: przeciwnicy jego korzysta­
jąc z tego snują sieć intryg i podstępów. Wybory 
odbyły się w w arunkach najmniej przyjaznych dla 
prawdy i sprawiedliwości. Ali nie został powoła­
nym na stanowisko kakfa jedynie tylko z powodu 
zbytniej skromności i zaparcia siebie. Omar stoi 
na czele niegodziwego związku.

Przebiegły ten człowiek zna słabości ludzkie mó­
wiąc: rozum niższych warstw społecznych znajduje 
się w oczach. Nie uwierzą one w kalifat Aboubek- 
ra, dopóki Fatym a znajdować się będzie w ogrodzie 
swego ojca, gdzie spędzała czas na płaczu i modli­
twie. Naczelnik spisku dla korzyści swego stron­
nictwa, gatów jest spełnić czyny odznaczone naj­
większą nieludzkością.

Ze strażą zbrojną idzie do ogrodu Proroka, wy­
bija wrota, każe chwytać Fatymę; ta  się broni, 
Omar w gniewie uderza ją  pięścią obalając na zie­
mię.

Czyn tak  barbarzyński sprowadza śmierć niesz- 
częsućj; Ali ocalonym jest jedynie przy pomocy 
udzielonej mu przez Chrześcian. Z powodu nacis­
ku wywieranego przez Europejczyków. Aboubekr 
zniewolonym jes t położyć koniec nadużyciom speł­
nianym przez Omara.

■W dram acie ,,Męczeństwo Alego1- mała jego cór­
ka imieniem Koulsoum. w następujący sposób wy­
powiada swoją boleść:

„Czy zapomniałeś ojcze drogi o twojćj biednej 
Koulsoum? Zostałam  samotna nie mając przy so­
bie ani jednego serca kochającego. Skoro przyj­
dzie mi chęć zobaczyć cię, uściskać, gdzież cię znaj­
dę? Któż zdolny mnie będzie pocieszyć w czasie 
twej nieobecności? Nie zostawiaj mnie samotnie 
tu taj, gdzie tylko łzy są osłodą mej boleści.

Pokój ducha i wzniosła prostota Alego oddaue są 
znakomicie, w rozmowie prowadzonćj ze służącym 
Gamberem na kilka godzin przed śmiercią.

A li. Bądź mężnym i cierpliwym mój biedny 
Gamberze. Okaż siłę należytą i przezwycięż przy­
stępy boleści. Po mój śmierci służyć będziesz sy­
nom moiin Hassauowi i Husseinowi, aby zasłużyć 
na zbawienie wieczne przy Stwórcy wszech rzeczy. 
Nie smuć się przyjacielu mój; dwaj moi synowie 
zapewnią ci dobrobyt na ziemi i niebie.

G am ier. Ciało proroka, gwiazdo siódmego nie­
ba, duszo domu bożego, najpiękniejsza różo wśród 
kwiatów' religijnych, przyjacielu Allaha, ah! jakże 
piękne były te dnie w których dosiadłszy ulubione­
go swego Duldula (koń Alego) słońcem twych zwy- 
eięztw odbijającem od złotych twoich strzemion, 
olśniewałeś oczy naszych nieprzyjaciół. Dumny 
byłem mogąc towarzyszyć takiemu panu w w ypra­
wach, słońce twej sławy rzucało swe promienie 
i na mnie nadając znaczenie drobnemu pyłowi; któ­
ry inaczej znikłby w tumanach kurzawy. Czyż mo­
gę teraz spojrzćć na Zulfekar (nazwisko szabli Ale­
go) o monarcho mój? Jakież wrażenie zrobi na 
mnie widok twego konia ulubionego? Mów, mów, 
o mój panie, powiedz! Koń, szabla i ja  twój wierny 
sługa, osieroceni będziemy po tobie. Cóż pozostanie 
zrobić Gamberowi? Oto wyrwać włosy z brody; 
rozedrzćć ubranie.

A li. Duldul ani ty mój stary przyjacielu nie bę­
dziecie zapomnieni wcale. Przebacz mi przykrości 
jakie kiedykolwiek mogłem ci wyrządzić. Przybliż­
cie się H assanie i Husseinie: polecam wam mego 
przyjaciela Gambera, służył on mi wiernie i uczci­
wie; posiadał całe moje zaufanie. Dzieci drogie nie 
zapominajcie o nim, niech wasza dobroć pozwoli mu 
zapomnićć o mej nieobecności. i

Gamber. Mam do ciebie prośbę jedną miłoścW  
i książę. Zanim opuścisz to siedlisko cierpienia, rad- 
! bym cię ujrzeć raz jeszcze jeden na koniu: chcia ł­
bym abyś dosiadł po raz ostatni Duldula. O m°' 
narcho mój jedyny, pozwól mi raz jeszcze postępo­
wać obok strzemion twego siodła; pozwól mi zebrać 
proch z jego kopyt, potrę nim oczy aby zabezpieczyć 
je od cierpienia.

Alt. Nie dosiędę już więcćj Duldula. śmierć 
przygotowała dla mnie innego rumaka. Dosiędę 
go niezadługo i przebiegać na nim będę inne pola 
i inne okolice. Idź mój wierny giermku Gambę- 
rze, przykryj mego konia ulubionego czarnym po­
krowcem. Powiedz mu że zmienność szczęścia po- 
zbawiła go dawnego jego pana.

Gamber wychodzi i wraca prowadząc za sobą ulu­
bionego konia.

Gamber. Chodź Duldulu, niech cię przykryję 
czarnym czaprakiem. Niewierni niegodziwi barba­
rzyńcy zamęczyli naszego pana. Smutnym jesteś 
przyjacielu Duldulu, czujesz bowiem; że twój da­
wny jeździec, twój książę zamiera, wśród zdroju 
krwi własnej. Nie broń się, pozwól mi przystroić 
cię żałobnie. Chcę przykryć głowę moją kurza­
wą ziemną i umrzćć u twych nóg. Ali był całą 
moją rozkoszą, całem mojem bogactwem.

Korespondencya z Niemiec.

(Dokończenie).

Od filozofii przejdziemy do sztuki dramatycznej-, 
mam wskazać kilka nowych sztuk które tu  wielkiem 
cieszyły się powodzeniem i któreby i waszej scenie 
przyswoić warto.

Znany dramatyczny pisarz Auzengruber, jeszcze 
przed dwoma laty napisał dram at p. n. „ Uderzenie 
pięścią,'- który jednakże dopiero w tym roku przed­
stawiony został na scenie wiedeńskiej. Mało dziś 
bardzo jest dramatów budzących tak żywe zajęcie 
i napisanych z tak wybornym darem spostrzegaw­
czym. Krytycy i sprawozdawcy, którzy po przed­
stawieniu dawniejszych sztuk jeeo  Pastor z Kirch- 
fe ld  i M eineidbaner utrzymywali że tylko na polu 
wiejskich dramatów może pracować z odznacze­
niem, i nie powinien puszczać się na inne jeźli nie 
chce zrobić zupełnego fiasco-, pomylili się grubo. 
Dramat, o którym mówimy, tak ze względu poglą­
dów jak  pomysłu, jasności, układu i wybornego sty­
lu, zaliczyć należy do najlepszych utworów Auzen- 
g ru b er’a i wielkiem cieszy się powodzeniem. W da­
wniejszych sztukach autor przedstawiał dawne 
wierzenia i pojęcia religijne, zastające w rozterce 
z duchem tegoczesnym, zaś osnową dram atu „ Ude­
rzenie pięścią‘‘ są ideje społeczne czyli raczćj ,,so- 
cialistowskie“ w znaczeniu dziś nadawanem temu 
słowu. Autor wziął sobie za tem at kwestyą sporu 
kapitału z pracą, czyli raczej kwestyą pauperyzmu. 
Sceny pełne życia, zdradzające filozoficzne i poli­
tyczne dążności autora, przedstawiają odpowiedź na 
pytanie: „Jak  możnaby polepszyć położenie proJeta- 
ryatu  i pojednać pracowników z pracodawcami.14 
Niewątpliwie jest to kwestyą paląca i nadzwyczaj 
na dobie, zdolna natchnąć przedstawicieli muzy d ra­
matycznej.

Jeźli p. Auzengruber nie zdołał rozwiązać tój 
prawie nierozwiązalnej kwestyi społecznój, to przy- 
najmniój napisał na jój tle dobry i nadzwyczaj zaj­
mujący dram at.

Oto treść dram atu.
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Kommunista Kamraanf przedstawia zaciętego, fa 
nautycznego proletaryusza, miotanego gwałtownemi 
namiętnościami, niezdolnego nic wyrozumować i wy­
stępującego z teoryami politycznemi i społecznemi 
których nie jest w stanie pojąć ani zrozumieć. Typ 
ten, tak dziś pospolity, doskonale odmalowany jest 
tym w jego wykrzyknieniu: „Jak  Bóg w niebie, je ­
stem ateuszem!-* Obok tej siły ślepćj i bezwiednej, 
autor wprowadza Berganer’a, socyalistę uksztalco- 
nego, rozumującego, zmierzającego do oznaczonego 
celu. Oto jak sam Berganer opowiada co popchnę­
ło go do wypowiedzenia walki kapitałowi i kapita­
listom—z tśj opowieści wysnuwa się nareszcie roz 
wiązanie dramatu, gdyż nadmienić trzeba że syn 
Sarpu trona  kocha się w córce agitatora.

„Pewnego dnia, mówi Berganer, byłem na Pra- 
terze z żoną i z dzieckiem; podczas gdy przypatry­
waliśmy się sztucznym ogn om jakiś pan wysoki 
i silny, przepychał się przez tłum do swego powozu 
i tak silnie żonę moją udepnął na nogę, że aż krzy­
knęła z bólu. Zatrzymałem go za suknię, żądając 
aby przynajmniój przeprosił ją  za swoją gburowa- 
icść „Jam biedny, w pocie czoła na chleb zara 
biam, ale honor mój tyle wart co i pański, i nie po­
winieneś traktować mnie jak psa“ —odpowiedział 
mi znieweżającemi słowy i uderzył pięścią w twarz. 
Ach! gdyby nie to że oślepiło mnie jego uderzenie 
i nie mogłem go poznać, byłbym się mścił na nim 
gdziebym go tylko spotkał! Rzuciłem się ku nie­
mu, ale niezwykłą obdarzony s:łą znikł wśród 
szydzącego ze mnie tłumu. Oddalając się zawołał: 

Oto jeden z tych co nam chleb swój winni.*- Wiedzia­
łem więc od kogo cios pochodził. Nietylko zatruł 
on mi ten dzień wypoczynku po ciężkićj pracy, ale 
spokój i szczęście całego życia. Żona moja była 
młoda i niedoświadczona; dotąd byłem dla nićj gło­
wą domu, jej podporą i opiekunem od owego prze- 
1 lętego wieczoru, pomimo iż starała się mnie pocie­
szać, dostrzegałem już w drodze że do serca jej 
wkradło się uczucie litości, najboleśniejsze jeźli ko­
b ieta  je uczuje dla męża. Opuściło ją  to poczucie 
spokojnej ufności ożywiające ją  dotąd gdy szła 
wsparta na mojem ramieniu, i wreszcie pewnego 
dnia porzuciła mnie i dziecko. Nie szukałem jej 
a  wT kilka lat potem dowiedziałem się że umarła.1*

Od owej chwili, serce Berganer’a zapałało s tra ­
szną nienawiścią przeciw bogaczom i kapitalistom, 
i dopiero błogi wpływ łagodnej i kochającej córki, 
nienawiść tę zamienił w szlachetną żądzę pole­
pszenia losu współtowarzyszy pracy.

Berganer występuje teraz na scenę jako przywód­
ca deputucyi robotników, wysłanej do nowego wła­
ściciela fabryki w którćj pracuje. Ale przemysło­
wiec ten, który objął zakład po bracie, niebardzo 
dobrze jest usposobiony dla swych pracowników 
i bardzo ostro odpowiada na ich powitanie. „Nie 
podzielam, mówi on, pojęć mego brata, i ani słyszeć 
nie chcę o jego pomysłach stowarzyszenia między 
pracodawcą a pracownikami i przypusźczania ro­
botników do zysków z przedsięwzięcia, bo to wszyst­
ko są mrzonki pozbawione logiki. Nie podzielacie 
ze mną strat, nie ryzykujecie kapitału, więc nie mam 
obowiązku dzielić się z wami zyskiem. Nie wiem 
o żadnych prawach robotników; w zamian za pracę 
daje im z czego żyć, i skoro płacę im regularnie, 
nie mogą żądać nic więcej... Cóż możesz mióć prze­
ciw temu?-' Berganer odpowiada nieśmiało że tru­
dno będzie się porozumieć; że robotnicy są tacy lu­
dzie jak  ich pracodawcy, że wprawdzie ostatni 
podlegają różnym klęskom, chorobom, stratom, 
utracie ukochanych osób, ale że nieszęścia te zaró- 
wno dotykają wszystkie klassy ludności, kiedy robo­
tników dręczy prócz nich troska o przyszłość, nie­
pewność o jutro, nędza, brak roboty, i t. p. „O! pan

nie wiesz co to jest głód, znasz go zaledwie ze sły­
szenia nie pojmujesz nawet naszych utrapień, i dla 
tego nie możemy się zrozumieć. Dobrze byłoby dla 
nas, gdybyśmy jak pan tego pragniesz i sądzisz, by­
li tylko maszynami, ale na nieszczęście my żyjemy, 
czujemy i mamy to poczucie że należemy do wielkiej 
rodziny...‘* Scena kończy się wjdaleuietn Berga­
ner’a, w następstwie czego robotnicy urządzają bez 
robocie i opuszczają fabrykę.

Jakże więc kończy się to tak  naprężone położe­
nie? Jakim sposobem córka Berganer'a zostaje żoną 
syua fabrykanta nie chcącego w żadne wchodzić 
układy?... Otóż i tu owo „uderzenie pięścią'1 tak już 
płodne w następstwa, odgrywa rolę „deus ex machi- 
na.“ Słysząc Berganer’a opowiadającego tę smut­
ną historyą. przemysłowiec pobladł i okazał silne 
wzruszenie; uczuł gorzkie wyrzuty sumienia, on to 
bowiem był sprawcą tego grubiańskiego postępku. 
Przeprasza najuprzejmiej robotnika, ale ten odpo­
wiada: ,,A tak! łatwo to powiedzieć, przebacz mi! 
ale cóż zdoła mi wynagrodzić ośmnaście lat cier­
pień moralnych jakie przebolałem z winy pana?... 
Nie, nie dotknę ręki którą mi podajesz, dzieli nas 
bezmierna otchłań, na dnie którćj leży trup żony 
którą tak kochałem... chyba tylko wtedy miałbym 
zadość uczynienie, gdybym pinu oddał wymierzony 
mi p o l i c z e k ! . P r z y z n a -ę że wywarłem nadei zgu­
bny wpływ na twoje życie, ale działałem bezwiednie 
a dziś przynajmniej do pewnego stopnia mogę zgła­
dzić winę moją.. Proszę cię o rękę twój córki dla 
mojego syna.*1

Berganer nie daje się przebłagać; dopiero na wi­
dok łez zabłysłych w oczach córki sen-e jego mięk- 
knie i przebacza. „Nie znacie nas, panowie, mówi; 
gdy nas ktoś depcze, jesteśmy jak dzikie zwierzęta, 
ale stajemy się łagodni jak baranki jeźli obchodzicie 
się z nami łagodnie i sprawiedliwie...-i

Daję obszerniejsze uiż zwykle sprawozdanie z tego 
dramatu, z powodu nadzwyczajnego wrażenia jakie 
wywiera na widzach. Szkoda ty lko że idylliczne to 
rozwiązanie kwestyi społtcznej nie da się zastoso­
wać na szerszą skalę dla uśmit rżenia sporu między 
kapitałem i pracą, ponieważ nie wszyscy przemy­
słowcy mają synów którzy chcieliby się żenić z cór­
kami swych robotników.

Inuego rodzaju powodzeniem cieszy sięjkomedya 
w czterech aktach pana Michała Klapp, pod ty tu ­
łem R ozenkranz  i G uldens tern  przedstawiona 
w Berlinie w W allner Theater. Dawno już publi­
czność uczęszczająca do tego teatru, tak się nie ba­
wiła i nie śmiała. Pod względem budowy dram a­
tycznej surowy krytyk nie jedno mógłby tu zarzucić, 
ale niepodobna nie być rozbrojonym dowmipem try ­
skającym z dyalogów i komicznością sytuaeyi. Sam 
Arystoteles złożyłby broń i przebaczył autorowi.

Pan Michał Klapp dawno już znany jest jako j e ­
den z najdowcipniejszych dziennikarzy: dość późno 
spostrzegł się że obdarzony jest wielkim talentem 
komicznym, ale jak  mówi przysłowie: „lepiej późno 
jak nigdy.*• Bardzo być może iż doświadczenie na­
byte w szkole dziennikarstwa nader mu w tern było 
pożytecznem, gdyż tu nauczył się przedstawiać oso­
by swoje w pełni akcyi, i nadać utworowi swemu tę 
żywotność i ścisłość obserwacyi, tak niezbędną pi­
szącym dla teat/u.

Oto w kilku słowach treść sztuki.
Książę Liebeustein ma syna któremu nie pozwa­

la czytać jak tylko pisma podlegające najsurowszćj 
cenzurze. Korzystając z tćj sposobności, autor 
wprowadza nas w świat dziennikarski i bawi nader 
humorystycznemi spostrzeżeniami. Ten syn ma lat 
dwadzieścia, książę wybiera bardzo poważnego Men 
tora mającego towarzyszyć mu w podróży. Uma­
wiają się że młody hrabia ma podróżować pod zapo-

żyezonem z Shakespere’a, nazwiskiem G u ld en stem  
i że wolno mu będzie mieć „mały romansik*1 ale za­
mykający się w granicah nakreślonych z góry, i k tó ­
ry pod żadnym pozorem nie może zakończyć się 
małżeństwem.

Obaj towarzysze udają się w podróż, i znajduje­
my ich we wspanałym hotelu nad brzegiem jeziora 
Czterech Kantonów. Życie hotelowe i tłum podró­
żnych, przewodników i służby, przedstawione jest 
z tak ścisłą dokładnością, iż widz może się łudzić 
że rzeczywiście wszedł w towarzystwie dwóch tury­
stów, do ogromnego szwajcarskiego hotelu.

Tu rozpoczyna się romans pozwolony młodemu 
podróżnemu który zakochał się władnej mieszczan­
ce, a jednocześnie drugi mentora jego Rosenkr.tnz’a 
oczarowanego pięknemi oczami pewnej hrabiny. 
Autor kreśli z nieporównaną werwą rożne sceny 
heroiczno-koraicz .ej miłości, i nie wpadając nigdy 
w trywialność albo ordynarne lub nieprzyzwoite far­
sy, pobudza publiczność do serdecznego niemal 
śmiechu.

Służba hotelowa bierze głównych bohaterów za 
urlopowanych aktorów. Nader komiczna scena 
w której Rozenkranz prawi morały swemu Telema- 
kowi że mógł zakochać się w prostej mieszczance, 
a właściciel hotelu mniema że jest on aktorem gry­
wającym role ojców, i pow'arza rolę jaką ma ode­
grać w jakiejś sztuce. Wyborny jest także w ak­
cie trzecim członek rady hygienicznćj, dopatrujący 
sfałszowania we wszelkich artykułach żywności, 
który towarzyszom podróży wydziera od ust potra­
wy, aby je poddać pod rozbiór chemiczny. Zaba­
wna ta komedya napisana jest n a  dobry czysto 
francuzki sposób, akcya lekka, swobodna, nader 
zręcznie osnuta na tak małej treści. Prawda że 
autor jest W iedeńczykiem, których dowcip tak zbli­
ża się do dowcipu francuzkiego.

Nie mogę pominąć jednej jeszcze sztuki przedsta- 
wionój w7 tymże Wallner Theater w Berlinie, p. n. 
Sodoma i Gomora przez p Franciszka von Schon- 
lan. Po tylu stono-pieprznych wodevilach i kome- 
dyach, w których zajęcie otrzymuje się jedynie wy­
skokami excetryczności, podobna sztuka robi wra­
żenie chłodzącego napoju. Autor wprowadza na 
scenę osoby, których nie potrzebował szukać na 
śmietnikach społecznych ani w szpitalach obłąka­
nych; dyalogi są nader zręczne, żywe, pełne werwy 
i dowcipu. Treść jest bardzo mała, że zdawałoby 
się niepodobnem osnuć na niej więcej ja k  jednego 
aktu, ale autor umiał wprowadzić tak śmieszne 
i zabawne akćessorya, że cztery akta  jeszcze się wi­
dzom zdają za krótkie. Jest to historya turystv, 
rzecz dzieje się w oberży, w górach bawarskich: 
pewna bassetka wielką tu odgrywa rolę. W końcu 
przedstawia się widzom rodzaj szatańskiego sabatu, 
i ztąd tytuł sztuki Sodoma i Gomora.

Z książek poważniejszych zalecam „Dziesięć la t 
polityki austryackU j-l przez pana Friedman. Au­
tor jest publicystą znanym ze zdrowego sądu kry­
tycznego i szczególniejszego daru przewidywania 
przyszłości z faktów przesuwających się przed jego 
wzrokiem. Jest to pisarz polityczny starćj daty. 
W tern dziele swojem nader jasno i bez pedantyzmu 
przedstawia konstytucyjny rozwój Austryi. Zebrał 
najlepsze artykuły jakie napisał w tyra przeciągu 
czasu, połączył je z sobą, i czytelnik może się p rze­
konać jak  trafny i przenikliwy jest pogląd ich au to­
ra. Przyszłość pokazała że zawsze prawie miał 
słuszność.

Na zakończenie tej korespondencyi, muszę wspo- 
nmićć jeszcze o ciekawym procesie jaki odbył się 
w Berlinie przed parą  miesiącami. Cudzoziemiec 
wyższego urodzenia bardzo bogaty, pułkownik 
gwardyi w swoim kraju, od dawna mieszkający



w Berlinie i przyjmowany w najpierwszych towa­
rzystwach, p. Alexander B. został oskarżony i sta­
wiony przed sądem jako złodziej kieszonkowy.

Pewna liczba świadków zeznała iż widzieli jak 
ten jegomość macał kieszenie pań w Panoptikum, 
a nareszcie pewnćj młodej dziewczynie wyjął port­
monetkę. Oskarżenia tak były dokładne iż pomimo 
wszelkiego icb nieprawdopodobieństwa, pan pułko­
wnik został skazany w pierwszćj instancyi na trzy 
miesiące więzienia. W wyższej instancyi, oskarży­
ciele prawie jednobrzmiące złożyli zeznania, tylko 
podobno  lepiej je  zbadano, i nadspodziewanie, inny 
zapadł wyrok.

Oskarżony dawno już zwracał na siebie uwagę 
w sali Panoptikum, ale nie można było pozyskać 
pewności, że przychodził tam w celu kradzieży, gdy 
w tem jednemu ze śledzących go przyszła myśl 
przekonać się o tem dowodnie za pośrednictwem pe­
wnej młodej dziewczyny, n i e  używającćj zbyt do- 
brćj reputacyi. Przeszła ona wolno przed panem 
B. nader widocznie trzymając w ręku portmonetkę, 
i równie widocznie włożyła ją  do zwierzchniej kie­
szeni okrycia. Po kilku chwilach zmieszała się 
w t łu m , oskarżony przysunął się do niej i zawołała 
że jćj wyjęto portmonetkę. "Wprawdzie p. B. ode­
zwał się zaraz żeby szukano koło niego, ale tego nie 
uczy n io n o - tak  więc nie znaleziono corpus delicti. 
N a to możnaby powiedzieć że możnaby i zrewido­
wać oskarżonego i nic nie znaleźć, boć wiadomo że 
to zwykła taktyka złodziei kieszonkowych, iż zdo­
bycz swą zaraz oddają innemu. Obrońca oskarżo­
nego zbijał zeznania zarzucając podejrzaną mo­
ralność świadków. Wykazał że matka tćj młodej 
dziewczyny jest żebraczką z professyi, że pisuje li­
sty do osób bogatych, w których wymyśla przeró­
żne kłamstw a, mające wzbudzić ich litość. Córka 
jest  figurantką w balecie, nie ma żadnego talentu 
i m atka popchnęła ją  na drogę złego życia. Inni 
świadkowie, dowodził dalćj. patrzyli na oskarżone­
go w przekonaniu że jest to złodzićj kieszonkowy, 
i w tym duchu tłomaczyli sobie każde jego porusze­
nie. Jeden z nich przyznał iż gdyby był znał s ta­
nowisko oskarżonego, nie byłby go wziął za zło­
dzieja. Po długich śledztwach i badaniach, po na­
der gorliwych przemówieniach obrońców, oskarżony 

został stanowczo uniewinniony wyrokiem wyższego 
sądu. Jak zwykle w podobnych wypadkach, wyrok 
sądowy nie wszystkich przekonał o niewinności 
oskarżonego.

L IS T !  Z MADRYTU.
" V I .

Zamiłowanie w walkach byków tak  jest wrodzo­
ne Hiszpanom, iż jak motyl bez kwiatów i słońca, 
żyćby chyba bez nich nie mogli. Panowie czy bie­
dacy od dzieciństwa przypatrywać im się nawykli. 
Pcczątek ich sięga jeszcze czasów Cida Campea- 
dor’a; jak opiewa stara legenda, on pierwszy na ko­
niu z włócznią wpadł do areny i zabił byka. Idąc 
za jego przykładem, mnóstwo szlachty zaczęło się 
oddawać podobnym ćwiczeniom, dosięgli w nich 
wysokiego stopnia doskonałości i wkrótce żadne 
uroczystości nie obyły się bez walki byków. Trze­
ba było być szlachcicem i chlubić się starożytnem 
drzewem genealogicznem, aby być dopuszczonym do 
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areny, do której sami królowie nie wahali się wstę 
pować. "W wiekach średnich było to ulubioną roz­

ryw ką dworską i zaszc-zytnem polem popisu naj­
znakomitszych wojowników, nietylko u Hiszpanów 
ale i u Arabów; występowano na arenie z równą 
dumą jak  idąc na pole bitwy. Izabella Katolicka, któ­
rą igrzyska te przejmowały wstrętem, chciała ich 
zakazać odstąpiła jednak od tego zamiaru, przeko­
nawszy się o jego niepopularności i niemożebności 
wykonania. Karel V, ów wielki cesarz, własną 
ręk ą  zabił byka w Valladolid. Pizarre, zdobywca 
Peru, był równie prawie znakomitym lanceador de 
torso jak don Sebastian, król portugalski, choć wal­
ki byków w Lizbonie nie mogą nawet dać wyobra­
żenia o madryckich. IHiiip III poświęcił znaczne 
summy na przyozdobienie cyrku; Filip IV i Karol II  
poszli jego śladem. Za panowania Filipa V, z wy­
raźnego jego rozkazu, pobudowano nowe cyrki, i aż 
do owych czasów, zaszczyt czy przywilój torear 
(zabicia byka) naltża ł wyłącznie do szlachty.

Dopiero w końcu XVIII wieku, zapewnie w na­
stępstwie wpływu idei filozoficznych, sztuka ta prze­
szła do niższych klass społecznych; wtedy to poja­
wiło się mnóstwo toreros'ów nauczycieli dających za 
pieniądze lekcye walki z bykami, i ci walczyli i kon­
no i pieszo. Królowie, książęta, patrycyusze, wje­
żdżali na plac igrzysk na wspaniałych rassowych 
wierzchowcach— wtedy sam tylko byk padał ofiarą, 
a jeździec bronił rumaka często kosztem własnego 
życia. Zwyczaj ten, zmienił najpierwszy Francis- 
ko Romero de Ronda; skazał torero do walki pie- 
szćj, przepisał jćj formy i reguły, a tak  przechodząc 
do ludu, igrzyska te straciły cechę rycerskości i wy- 
kwintności, ale większego jeszcze nabrały życia.

Karol III wydał postanowienie znoszące w  Hisz­
panii walki byków, ale jedynem następstwem tego 
zakazu było, iż zapał ludu do tej zabawy, w  szał 
się niemal zmienił. Wbrew dążnościom swego po­
przednika, Ferdynand VII założył w Sewilli wspa­
niałą szkołę ioromachii (walczenia z bykami). Co 
do Izabelli I I  ćj ta  była szaloną wielbicielką tych 
dzikich zabaw; Amadeusz I, zarówno jak małżonka 
jego Marya Wiktorya, czuli nieprzeparty wstręt do 
tych walk tyle pociągających ofiar, tylko król, prze­
zorniejszy nie objawiał tego zbytecznie, kiedy prze­
ciwnie młcda królowa nie umiała ukryć swego obu­
rzenia. Obecnie walki byków odbywają się częścićj 
niż kiedykolwiek i nadzwyczajnem cieszą się powo­
dzeniem, albowiem Alfons XII jest gorącym ich 
miłośnikiem i gdyby tylko nie był królem, pewnie 
wzorem swych przodków sam zstąpiłby na plac 
igrzysk staczać walki z rozwścieczonymi bykami.

W  oznaczony dzień walki Madryt nader ożywio­
ny przedstawia widok. Kto tylko żyje wybiega na 
ulice: wszystkie twarze są rozpromienione, ukazują 
się najrozmaitsze, często dziwnie malownicze stroje; 
idący pieszo pchają się i popychają wzajemnie. Po­
wozy pędzą galopem, mijają się, wyprzedzają a nie­
kiedy przewracają co bywa czasami powodem 
smutnych albo znów nader komicznych wypad­
ków.

Cyrk, czyli wyrażając się miejscowym językiem 
„plac byków ‘ [plaza de Toros) leży po za bramą 
Alcala, przy końcu przedmieścia Salomona. Jest to 
ogromny amfiteatr okrągławy, z lożami i stopnio- 
wanemi siedzeniami, przystrojony chorągwiami; 
może pomieścić do 15,000 widzów. Już na tydzień 
przed dniem widowiska, wszyscy przygotowują się 
do niego, a w przeddzień rozpoczyna się na wielką 
skalę handel biletami. Jak  tylko zadnieje, niezli­
czone tłumy oblegają wejścia, czekając na ich 
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otwareie; wszystkie ulice prowadzące do bramy 
Alkala są zatłoczone; krzyki sprzedających wodę 
i pomarańcze rozlegają się w powietrzu; handlujący 
biletami biegają jak  szaleni, "ogłuszeni już to proś­
bami, już odgrażaniem, już nareszcie klątwami ty­
sięcy głosów. Nareszcie do bram cyrku nadciąga­
ją  najwspanialsze powozy najznakomitszćj arysto- 
kracyi, grandów hiszpańskich, ministrów, ambasa­
dorów, jenerałów, dygnitarzy oraz arystokrac-yi 
pieniężnej. Gdy już zasiedli w swoich lożach, przy­
był młody król Alfons otoczony swoim dworem, 
w świetnym mundurze; na ustach jego jaśniał wła­
ściwy mu słodki i uprzejmy uśmiech, którym zda­
wał się witać wszystkich. Razem z nim weszła 
księżna Izabella w białej mantyli, w towarzystwie 
margrabiny Santa-Cruz, swojej damy honorowćj; 
pani ta, choć młoda jeszcze, ma włosy zupełnie si­
we, co twarzy jej nadaje nieco oryginalny, ale na­
der powabny wyraz, oraz ładnej pani Aguilar, któ­
ra  nie odstępowała jej na  wygnaniu.

(d. c. n.)

Nowe wydawnictwa.
Nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta 

we Lwowie, wyszły następujące dzieła:
1. Missya familijna,  opowiadanie przez autora 

Kłopotów starego Komendanta.
2. Rubin wezyrski powieść historyczna przez Wa­

lerego Przyborowskiego.
Wyszła nadto nakładem księgarni Konrada Pró­

szyńskiego w Warszawie, mała broszurka p. t. Zna­
czenie posłuszeństwa w wychowaniu przez M. I. Z 
cena kop. 5.

Jak psotn ikom  b y w a ,  przerobił z francuzkiego R o ­
m a n  Nowina, wydał G. Sennewald w Warszawie. 
Książeczka illustrowana, wierszyki w niej udatne, 
przeznaczona dla małych dzieci stanowić może bar­
dzo miłą dla nich rozry w ę

P rz y ja c ie la  Dzieci  Nr. 4 8  w y s z e d ł  z druku 
i z a w iera :

C zterolistna koniczyna. —  Jesień  (w iersz). __ Opow ia­
dania h isto ryczne. —  K ałm ucy (z drzew orytem ). __  K a­
wa (z d rzew ory tem ). W  D odatku : E ugeniusz  m ały w i- 

n iarz . —  Czyny nauczające. —  U trap ien ia  chińczyka 
w Chinach.

Prenumerata wynosi kwartalnie:
w  W arszaw ie kop . 7 5 —  z p rzesy łką  pocztową rs. 1.

Adres: Do JT. I i .  iA reyo ro w icza . Ulica
Chmielna Nr. 1530 [nowy 20).

Tygodnika R oln iczeg o  Nr. 4 7  w y s z e d ł  z druku 
i zaw iera :

Z P rak ty k i G ospodarczej. —. Przegląd w eterynaryjny __

Przeg ląd  pism  rolniczych zagranicznych. O po trzeb ie  
m ikroskopijnege  b ad an ia . O żywokoście. Środki p rz e ­
ciw zarazie płucnej u bydła. O zastosow aniu m łynkdw
w iatrakow ych w gospodarstw ie. —  K orespondencya. __
N otatk i lasów dotyczące. —  K ronika ro ln icza.   W ia ­

domości krajow e i handlowe.

Prenumerata wynosi:
w W arszaw ie, kw artaln ie  rs . 1 kop. 2 0. 
na Prow incyi, „  r s . i  kop . 5 0 _

Adres-. Do Redakcyi ’i h f g o d n i k a  H o l  n i c z e ­
g o  w Warszawie, Ulica Chmielna N. 1530 (20).

Do dzisiejszego N -ru  T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się 
dodatek  z drzew orytam i.

—  v v t  — —

S k iw sk i. Druk E. S k iw skiego , Chm ielna N. 1530 (20)

Dodatek.



Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód Nr. 48 r. 1879.

K R Z Y Ż  W  M O U G U E R R F ,
pani? Klarę fle cnanaBnem

p r z e k ł a d

K . P .

(D alszy «iąg).

Pan Bernard udał się ścieżką nad brzegiem jezio­
ra, i wkrótce znikł z przed oczu Stefana w drzwiach 
domku dozorcy śluz. Pan de Tambry zsiadł z ko­
nia i usiadł po nad wodą, podczas gdy The- 
odoros, jakby dl;* zabawy, ogryzał młode pączki 
z krzaków.

Głęboki smutek, którego już nawet nic usiłował 
pokonać, opanował jego umysł i serce. Los jego 
nieodwołalnie roztrzygnięty... życie nieozłocone n a j­
lżejszym promykiem słońca... w przyszłości nic, 
prócz spełnienia ciężkich obowiązków!... O! młodo­
ści! gdzieżeś uleciała unosząc z sobą wszelkie pra- 
guienia i marzenia złote?

Obowiązek!... To ukazujące mu się teraz ciągle 
widmo przerażało go a zarazem pociągało ku sobie, 
ja k  trudne do rozwiązania zadanie; a przecież trz e ­
ba je było rozwiązać... czy jego siły fizyczne i umy­
słowe wystarczą na to?

— Ho! ho, odezwał się nagle za nim cienki i ostry 
głosik, to koń pana z Mouguerre! Piękny, bardzo 
piękny koń!... ale nie ma nóg poobwijanyeh szmata­
mi, jak  wtenczas w nocy!

Stefan powstał nagle, rozsunął zasłaniające go 
gałęzie, i przyskoczył do małego zuchwalca, w któ­
rym już z głosu poznał Elissalda, chłopca zczarnym 
kozłem. Zatrzym ał się nagle, spostrzegłszy obok 
niego człowieka, którego rysy wyryły się głęboko 
w jego pamięci, pomimo że widział go tylko raz je ­
den. Był to dozorca śluz, przemytnik, narzeczony 
Graciozy.

Jan  Berette był silnie zbudowany, wysoki i szczu­
pły, prawdziwy typ górala z tej okolicy. Miał na 
sobie rodzaj kaftana z niebieskiego sukna, i narodo­
wą czapkę tegoż samego koloru, zwaną bereł.

Z blond włosami spadającemi na ogorzałe czoło, 
z twarzą bladą pomimo ogorzenia, z groźnym uśmie­
chem na ustach ocienionych jasnemi wąsami i z pa- 
łającem i gniewem oczami, prześlicznego kształtu 
i koloru. Jan  Berette s ta ł naprzeciwko pana de 
Vambry, jakby żądał usprawiedliwienia jego w tem 
miejscu obecności.

Stefan zatrzym ał na chwilę wzrok na młodym 
Baskijczyku, stojącym przed nim w dumnej posta­
wie, i tenże wydał m u się pięknym pomimo swej 
dzikości. .Rozkazującym ruchem ręki kazał odsu­
nąć się Elissaldowi kręcącemu się ciągle koło Theo- 
dorosa, wsiadł na konia i m iał już odjechać, gdy 
w tem zatrzym ały go słowa wyrzeczone z wyrazem 
gwałtownego uniesienia:

—- Panie oficerze, czy nie powiesz mi czemu ob- 
wijasz szmatami nogi twego konia, krążąc koło me­
go mieszkania, w nocy... ja k  złodzićj?

Zaledwie te zuchwałe słowa wyszły z ust jego, i 
uczuł na twarzy spićrutę pana de Vambry.

— Powiem ci to Jan ie  Berette, skoro mnie uwia­
domisz, dlaczego jak  zbrodniarz ukrywasz twe 
rany

Po tych słowach rzuconych jeszcze prosto w oczy 
Baskijczyka, pan de Vambry odjechał spokoj­
nie.

Jan B erette stał przez kilka sekund nieruchomy, 
zacisnąwszy zęby i pięści, dławiony szalonym guie- 
wem. Wściekłość pałała mu z oczu, zapieniła usta, 
m iotała całem ciałem. Pobiegł kilka kroków, wie­
dziony żądzą dogonienia tego człowieka, którego on 
pierwszy znieważył, ale który teraz oddala się spo­
kojnie uderzywszy go w twarz spicrutą. Zapomniał 
że był zbyt jeszcze osłabiony, aby mógł go dości­
gnąć; biegł dalej ale odległość między nim a jeźdź 
cem zwiększała się ciągle. W końcu potknął się
0 wystający korzeń drzewa, zachwiał i upadł z gło­
śną klątw ą na ustach.

Nie potrafił doścignąć wroga,—bo ten piękny 
oficer był jego wrogiem!.,. Elissald widział go w no­
cy. nad jeziorem, jadącego w ślad zaGraciozą! Elis­
sald widział go na cmentarzu, siedzącego obok 
Graciozy Irribery, której teraz milszą była droga 
do zamku, aniżeli do jego domku. I dlatego to za­
pewnie Gracioza już cd piętnastu dni nie uśmiecha 
się do niego!... Miałby zostać pozbawionym na za­
wsze uśmiechu Graciozy!... Miałby utracie jej ser­
ce!... O! ćzy już nie zdoła zatrzymać tego człowie­
ka, zawezwać go aby mu wrócił miłość Graciozy?... 
On musi go zatrzymać... oa go dosięgnie.

W szalonem uniesieniu, wyrwał z za pasa s tra ­
szną ganibettg, ten morderczy i dziwnego kształtu  
nóż baskijski, który jak sztylet przebija i przeszywa 
powietrze jak kam ień rzucony z procy, i cisnął go 
za jeźdźeem z nieprzepartą siłą namiętności.

Nóż zabłysnął w powietrzu, dosięgnął jeźdźca,
1 utkwił zdradziecko między łopatkami.

Stefan uczuł zimno zagłębiającej się stali, wydał 
lekki okrzyk, instynktem wiedziony ścisnął kolana­
mi Theodorosa, wypuszczając z rąk  cugle.

Koń czuły niepowudowany już przez jeźdźca, 
stanął dęba, potem wierzgnął i rzucił Stefana na 
przydrożną skałę najeżoną ostrymi cyplami.

X I V .

Pan Bernard przechodził wtedy przez kładkę, 
unosząc z sobą tryum falnie pstrągi związane 
w chustkę. Cieszył się szczerze ze swej zdobyczy, 
raz że z własnego pomysłu w ystarał się o taki przy­
smak, powtóre że Matylda będzie mu z pewnością 
wdzięczna za takie zasilenie jćj spiżarni.

Czy to nie pyszna zdobycz!... żywe pstrągi, wyję­
te w jego oczach z sadzu! pstrągi czerwono nakra- 
piane, rzucające się jeszcze w chustce przywiązanej 
do siodła!

„Ten źartowniś Vambry, mówiący z takiem lek­
ceważeniem o kwestyach gospodarskich, przekona 
się sam widząc jak  mi Matylda podziękuje, ja k  to 
zrobić dogodność żonie, nawet w rzeczach dopoma­
gających do zadowolnienia jćj miłości własnej jako 
pani domu.

„Ale gdziesz jest Vambry? nie widać go nigdzie.

Czy zniecierpliwił się i odjechał?... Oj! co to za 
bieda z tymi zakochanymy!“

Pan B ernard popędził konia, i wkrótce potem 
spostrzegł Theodorosa gryzącego spokojnie traw ę 
przy jakimś przedmiocie leżącym na ziemi.

Zbliżył się więcej i poznał leżącego Stefana, ale 
w jakiejże dziwnej postawie? Z pewnością nie jest 
to postawa człowieka śpiącego, tem rnnićj leżącego 
tylko. Czy go spotkał jaki wypadek?... Czy go koń 
zrzucił?...

Pan B ernard zeskoczył z konia, podniósł Stefana 
zobaczył krew... nic nie zrozum iał, nie s ta ra ł się 
nawet zrozumieć, m yślał tylko jak  ranionego ra to ­
wać.

W mięszkaniu dozorcy nie było nikogo prócz ja 
kiejś starćj kobiety, nie mógł się więc z tam tad  
spodziewać pomocy. Nad brzegiem jeziora nie wi- 
dział także nikogo. Szczęściem pan B ernard  był 
bardzo silny i um iał sobie radzić; przyprowadził 
1 heodorosa do drzewa, podniósł wolno ranionego 
i umieścił na siodle, potem sam za nim usiadł i od­
jechał podtrzymując Stefana, i prowadząc własnego 
konia, który dźwigał już tylko same pstrągi.

Znajdowali się mniej więcćj na pół drogi’ miedzy 
Bayonną a Mouguerre, ale przypomniał sobie Gra- 
ciozę, w którćj pokładał wielkie zaufanie odkąd le- 
czyła pannę de Fouzolle, i wolał udać się do zam­
ku. Obawiał się tylko aby Marya A nna zoba­
czywszy w takim  stanie narzeczonego, nie zacho­
row ała niebezpiecznie.

Opatrzność czuwająca nad tą w ątłą  istotą dozwo­
liła, że kiedy pan Bernard przyjechał do zamku, 
ona siedziała na  ławeczce w głębi parku, i nic wi­
dzieć nie mogła.

P ani de Fouzolle, znajdująca się w salonie, zoba­
czyła pierwsza przez okno tę dziwna gruppę, i od­
gadując że wydarzyło się jakieś nieszczęście, wybie­
g ła  drżąca ale cicho, bez krzyku, co w kobiecie iest 
dowodem siły charakteru.

Gdy Stefana wniesiono do pokoju, podsunęła fo­
tel, pomogła posadzić na nim Stefana, i zdjąć z nie­
go zakrwawione ubranie, a jednocześnie rzek ła  do 
służącego:

— Proś Graciozy aby tu przyszła... i niech n ik t 
nie wspomina pannie de Fouzolle o tera co się 
stało.

Dzięki silnym trzeźwiącym solom a może w sk u ­
tek bólu przy zdejmowaniu odzienia które przyw ar­
ło do rany, Stefan otworzył oczy, zobaczył m arg ra­
binę, i rzekł natychmiast aby ją  uspokoić:

— To nic, niech się pani nie lęka.
— Ale cóż się stało, mój dobry panie Stefanie? 

zapytała niespokojnie bo pan Bernard nie umiał jćj 
nic powiedzićć.

W raz z przytomnością Stefan odzyskał pamięó. 
Gniew b łysnął mu w oczach.

— Co się stało? Jest to...
Zatrzymał się nagle. We drzwiach ukazała się  

Gracioza blada jak  chusta.
Nic nie wiedziała, nie mogła wiedzieć prawdy 

a jednak czy to w skutek przestrachu czy też prze­
czucia, na twarzy jćj malowała się tak  niewysłowio- 
na boleść, a oczy patrzyły tak  błagająco, że oskar­
żenie zamarło na ustach młodego oficera.

Jest to prosty wypadek, dokończył ciszćj.
— Ale jaki wypadek?... Chodź, chodź prędzej
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Graciozo, zaw ołała m arg rab in a , prow adząc B ask ij-
kę do ran ionego.

Gracioza obejrzała  najp rzód  głowę, potem  ran ę  
nie zbyt g łęboką, podłużną, z równem i brzegam i, 
i zm arszczy ła  czarne brw i z w yrazem  oburzenia; 
te ra z  już zrozum iała wszystko.

— O! upadnięcie by ło  ciężkie! rz e k ł pan B e r ­
n ard , zdaw ało mi się że podnoszę um arłego!

— W ięe to koń  cię zrzucił? rze k ła  pan i de Fou-

zolle.
— T ak... koń .. odpow iedział cicho S tefan  p a­

trząc  w oczy G raciozy, w których spodziew ał się 
znaleźć wyraz zadziw ienia lub  wdzięczności, ale 
w yczytał ty lko boleść.

— Bo też b rzeg i lego jeziora są bardzo niebez­
pieczne, zasiane ostrem i skałam i! Jeżeli jeszćze 
Theodoros zaczął dokazyw ać po swojemu, nic dzi­
w nego że się ta k  skończyło. W szak  pow tarzałam  
ci zawsze, kochany panie de \a m b ry , że T heodo­
ros m iew a p rzystępy  złego hum oru.,, rzu c ił cię na 
tw ard e  łoże, na k tórem  m ogłeś ła tw o  śm ierć zna­

leźć.
S tefan  nic nie odpow iedział. W szystko m ożna  

by ło  w ytłom aczyć upadnięciem  n a  ostry  cypel sk a ­
ły : on to p rzec ią ł m u ciało jakby  nożem. W ierzo­
no tem u... tem  lepiej!

W praw dzie niechęć do Ja n a  B ere tte  pobudzała go 
do w yznania praw dy, ale rozpacz G raciozy budziła 
w  jego sercu szczerą  litość.

P obieg ła co prędzej do siebie i przyniosła  m aść 
gojącą rany , z k tórćj słynę ła  w górach  jej m a tk a , 
W in cen ta  Irr ib e ry . Gdy op atry w ała  ran ę , byli już 
tylko sami; m arg rab in a  w yszła aby przygotow ać 
M aryę A nnę do tej sm utnćj wiadom ości.

—  T rudno  zwieść B askijczyków , rze k ła  G racio­
za zw racając n a  S tefana badawcze spojrzenie. P o ­
znałam  że pan  zostałeś raniony gan ibettą .

— T ak, odpow iedział S tcian .
— Podziękuj pan Bogu że jeszcze słaba cisnęła  

n ią  ręka.
— M iał to być cios śm iertelny , w szak p raw da? 

zapy ta ł z gorzkim  uśm iechem .
—  D laczego nie wym ieniłeś pan  winowajcy.
— Bo jest nim ... twój narzeczony.
Dziwny uśm iech p rzem knął po jej koralowych 

ustach . W ięc ujdzie kary, rzek ła  po chwili.
— Jeśli ty mnie o to prosisz.
—  J a  o nic n ie  proszę.
—  Je d n ak  spraw i ci to boleść jeźli go zaskarżę.
— Nie troszcz się pan  o mnie.
— W łaśnie tylko o ciebie mi chodzi.
— W ięc zos tan ie  wolnynP
—  T ak, i tobie powinien podziękow ać za to.
-— Święte są  p raw a sprawiedliwości i powinny go 

dosięgnąć.
— A  je d n ak  u n ik n ie  ich, gdyż przez litość 

i przez wdzięczność nie chcę go wydać... i nie wy­
dam .

—  Mimo to nie m inie go kara  Boża., i ta  ja k ą  
ja  mu wymierzę.

G roźbę tę w ypow iedziała głosem  zniżonym , tak  
stanow czym  i n ieubłaganym , że oddźw ięk jego 
dreszczem  p rz e ją ł S tefana; o d s ła n ia ła  m u się n ie­
znana dotąd  strona tego dzikiego charak teru . P ra ­
gnął aby choć jednem  słów kiem  podziękow ała mu 
za zam ilczenie nazw iska przestępcy— nie uczyniła  
tego. O parła  g h w ę  ran n eg o  o poręcz fotela, kaza­
ła  aby zam knął oczy p łonące gorączką, i odsunęła 
się w przeciw ny róg pokoju, oczekując tam  przyby­
cia M aryi Anny. U jrzawszy j ą  nadchodzącą w spar­
tą  n a  ram ien iu  ciotki, b ladą ze w zruszenia, G racio­
za zbliżyła się do niej zwolna, mówiąc:

— Możesz pani być zupełnie spokojna, rzekła; 
d ług ie  zem dlenie k aza ło  wnosić że ra n a  je s t daleko 
niebezpieczniejsza niż je s t  rzeczywiście; dziś jest 
trochę gorączki, ju tro  będzie się jeszcze czuć mocno 
osłabiony, ale za dni k ilka ... narzeczony twój... zu ­
pełn ie  wróci do zdrowia.

Po raz  pierwszy G racioza nadm ieniła  o stosunku  
M aryi A nny z panem  de Varubry; co rozrzew niło 
i uspokoiło zarazem  pannę de Fouzolle, gdyż ufając 
jej zupełnie, w iedziała że znając łączące ich węzły, 
B askijka nie łudziłaby  jej p różną pociechą. I  w r e ­
dnej chmili p rzerażenie u stąp iło  w obec słodkiej 
nadziei, tw arz  odzyskała zw ykły wyraz tkliwej s ło ­
dyczy, łzy płynąć przestały .

— Jesteś praw dziw ą opatrznością dla nas oboj­
ga! zaw ołała, obejm ując za szyję Graciozę, k tó ra  
p rzy ję ła  tę  pieszczotę z pozorną obojętnością, ja k ą  
pokryw ała zwykle n a jta jn ie jsze  swoje wrażenia.

— Dziś ranny  po trzebuje jak  najw iększego spo­
koju i ciszy, a ju tro  trzeba go wygodnym powozem 
przewieźć do Bayonny. Za k ilka dni będzie już 
m ógł przyjeżdżać do M ouguerre.

— Czy nie zaszkodzi p anu  de Vam bry ta k  p rę d ­
kie przewiezienie? zap y ta ła  M arya Anna.

— Nie, od rzek ła B askijka.
W iedziała  że ra n a  zadana g an ib e ttą  nie by ła tak 

g łęboką i niebezpieczną ja k  zw ykle bywają ciosy 
tej m orderczej broni, a  to dzięki słabej jeszcze ręce 
przem ytn ika , i chc ia ła  choć n a  czas zagajan ia  się 
jćj i pow rotu do zdrow ia, oddalić pana de V am bry 
z miejsca w k tórem  dzika zazdrość gó ra la , o m ało 
nie pozbow iła go życia. P ew na jego m ilczenia, j a ­
ko też prędkiego zagojen ia się ran y  opatrzonej do­
świadczonym balsam em  jej m atki, n ie  chcia ła spoty­
kać się co chwila z tak  sym patycznym  dla niej 
m łodzieńcem  w p ałacu  de M ouguerre, gdzie n ieu­
stannie czuwać m usiała  nad zdrow iem  M aryi A nny.

P an n a  de Fouzolle ścisnęła tylko w milczeniu rękę 
narzeczonego, i stosując się do polecenia G racioz-, 
w yszła cicho zostaw iając go pod troskliw ą opieką 
m argrab iny . S tefan zasn ą ł i w tym  śnie dobro­
czynnym , zapom niał o swy ch wzruszeniach i cier­
pieniach.

M arg rab ina  czuw ała z m acierzyńską troskliw o­
ścią nad tym  ranionym  w którym  ześrodkow ały się 
nujdroższe jej nadzieje, d rżąc z przerażenia na s a ­
mą m yśl że jeden  w ybryk znarowionego kon ia  mógł 
zniweczyć w jednej sekundzie złote m arzenia i przy­
szłość młodej jego narzeczonej. Nie pow ątpiew ała 
wcale o przyczynie rany; wszak i G racioza powie­
dzia ła  iż mogło ją  spowodować gw ałtow ne uderze­
nie o estry  sk raj skały , m arg rab ina pow tórzyła to 
szwagrowi i przyjacio łom  i wszyscy uw ierzyli nie 
m ając powodu przypuszczać że ich w b łąd  w prow a­
dzono.

P rzebudziw szy się, S tefan u jrza ł utkw ione w s ie ­
bie załzaw ione oczy m arg rab iny ; w zruszyła go ta 
oznaka współczucia.

—  Zapew niam  pan ią  że już czuję się iepićj... 
p raw ie zupełn ie dobrze, rzek ł p rag n ąc  ją  uspo­
koić.

—  Dzięki niebu! odrzekła, ale wierzaj rei, kocha­
ny panie S tefanie że już zupełnie uspokoił mnie 
nasz doktór w spódniczce, ja k  nazyw a Graciozę 
uczony mój medyk z Bayonny. Z apew niła  mnie że 
za k ilka dni będziesz zupełnie dobrze... to też nie 
nad  tobą p łakałam  ale n ad  sobą.

— Nad sobą, pan i m argrabino?
— T ak, mój m łody przyjacielu ; każdy z nas 

krzyż ja k iś  dźwigać musi, a mój je s t bardzo ciężki.
—■ T ak ciężki że naw et pani energię przygnieść 

zdolny?

— Tak, i pan dopiero ulżyłeś tego ciężaru .
— Ja!... jak im  sposobem?...
— Pokochaw szy M aryę Annę.
— P ani...
— I ośw iadczając się o je j rękę.
—  Szczęśliwy jestem  że m ogłem  przyczynić się- 

ale nie pojm uję...
M argrab ina przysunęła się z k rzesłem , i biorąc 

rękę jego z m acierzyńską czułością, rze k ła  pou­
fnie:

— Czy nie zastanaw ia ło  cię to, panie de Vam- 
bry, czemu pomimo ta k  delika tnego  zdrowia Maryi 
Anny, p ragnęłam  ja k  najprędzćj wydać ją  za mąż 
i wydać po mojej myśli?

S tefan  nie u m ia ł k łam ać. Bum ieniee w ystąpił 
mu n a  tw arz i w yznał iż wprawdzie niekiedy zada­
w ał sobie to pytanie, ale że zawsze chęć tę  przypi­
syw ał najszlachetniejszym  wynikom m acierzyńsk ie­
go przyw iązania.

— N ik t a  n ik t nie zna prasvdziwrego powodu, ani 
pan de Fouzolle... an i M arya Anna... panu jednem u 
go wyjawię.

- -  Nie czyń pani tego, nie potrzebuję znać aby 
szanow ać kierujące nią pobudki.

— T ajem nica ta  pozostanie między nam i. Je­
stem  do tk n ię ta  nieuleczoną chorobą sercową; nikt 
z otaczających mnie nie wie że cierpię n a  anew rizm . 
Po cóż m iałabym  dręczyć tem  moją biedną M aryę 
Annę?. . a w spółczucie pana de Fouzolle nie osło­
dziłoby mi przykrości ja k ą  spraw iłoby  mi roz­
głoszenie tej mojćj wady organicznej; co zaś do 
przyjació ł moich... cóżby mi pomogli!

I  uśm iechnęła się gorzko.
— Cóż chcesz, kochany panie, nie chcę aby w ie ­

dziano że życie moje wisi na włosku... ale wiedząc 
że jeden  cios jakiś, jeduo silniejsze w zruszenie za ­
g raża  mi śm iercią, nie zapom inam  o tem ani na 
chwilę i myśl ta k ie ru je mojem postępow aniem .

— Dajesz pani dowód wielkićj mocy duszy.
— Nie spuszczam  z oczu i z m yśli przestróg  j a ­

kie podobało się Bogu wyryć w całym  moim orga­
nizmie; rozprzęże on się lada dzień  ja k  zużyta m a­
szyna... i gdy wybije godzina śmierci, gotowa jestem

| stanąć na sąd  Boży... Nie o m nie więc chodzi... 
i Ale cóżby się sta ło  z moją biedną M aryą A nną tak  
w ątłą, sm utną i n iezrozum ianą przez tych w szyst­
kich, co widzą tylko jćj powierzchowność a nic s ta ­
ra ją  s ą  zajrzeć w duszę?,..

S tefan pom yślał że i on n a le ż a ł do ich liczby, 
i zm ieszany spuścił oczy.

— M arya A nna, m ówiła dalej m argrab ina, je s t 
jedynym  celem mego zajęcia i trosk  moich Zosta­
wić ją sam ą na świecie.. w praw dzie ma ojca który 
ją  kocha... ale cóż kiedy szw agier mój m łodszy je s t
0 la t dw adzieścia od swoich praw ie już siwych wło­
sów... Jedna  tylko M arya A nna przyw iązuje mnie 
do życia, kocham  ją  jak  w łasną córkę, to też drżę 
z obawy abym nie opuściła jej w tedy w łaśnie, gdy 
budząc się kob ie tą , kobiecej potrzebow ałaby opieki
1 kierunku.. Ileż to strasznych , bezsennych spę­
dziłam  nocy! jak ąż  trw ogą przejm ow ały m nie n ie  
raz najsłabsze sym ptom ata anew rizm u, ta k  lękałam  
się umrzćć nie ustaliw szy je j losu... Czy pojmujesz 
pan  te raz  dlaczego p ragnę łam  wydać ją  za mąż?

N ie odpow iadając u ją ł  rękę m argrab iny  i z n a j­
g łębszą czcią poniósł j ą  do u s t, ta k  w zruszyło go 
to niespodziewane w yznanie, k tórego potrzebę prze­
czuło sz lachetne serce pan i de Fouzolle. S tefan ze 
sz tzerem  uczuciem  zapew nił ją  iż będzie się s ta ra ł  
usprawiedliw ić położone w nim zaufanie. U sta jego 
mówiły, serce nie zaprzeczało wypowiedzianym sło­
wom, ale w nm yśie jego słyszał: pow tarzający się
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wyraz n a trę tn y , monotonny ja k  uderzen ia dzwonu 
pogrzebnego: Jesteś zw iązany n a  zawsze!... t a  za­
wsze!... na zawsze!...

N ad  wieczorem, Gracioza, sztyw niejsza i obo­
ję tn ie jsza  niż kiedykolwiek, p rzysz ła  obejrzeć ranę 
i spraw dzić sku tek  balsam u; oznajm iła że pan de 
Y am bry może powrócić do Bayonny w wygoduym 
powozie m arg rab iny , tylko zaleciła  aby nie poru­
szać opatrunku . P an i de Fouzolle prosiła  aby po­
zo s ta ł aż do zupełnego zagojenia rany, ale an i S te­
fan an i G racioza nie zgodzili się na to. On powie­
dzia ł że to spadnięcie z kouia upokarza jego miłość 
w łasną jak o  dobrego jeźdźca, i p ragnie ja k  najprę- 
dzćj pokazać się w mieście, aby nie dopuścić żartów 
z tego w ypadku, B ask ijka zaś oznajm iła że nie go­
dzi się pozbawiać pani de Vam bry przynależnego 
jej p raw a doglądania syna.

Dzięki tem u poparciu , S tefan  choć zgorączkowa- 
ny i wzburzony, m ógł opuścić pałac w M ouguerre 
i powrócić do domu państw a B ernard ; cbciał uciec 
od pięknej B askijk i, k tó rej obecności tak  pragnął 
i lęka ł się zarazem , k tó ra  pociągała go jak m arze­
nie, d raż n iła  ja k  nierozw iązana zagadka. I  tak  nie 
porozum iew ając się ani jednera słówkiem, zap rag n ę­
li wzajem nie rozszerzać coraz więcej przestrzeń  od­
dzielającą narzeczonego M aryi Anny, od narzeczo­
nej przem ytnika.

X V .

P rzestrach  pani de Vambry gdy się dow iedziała
0 w ypadku syna, uspokoił się dopiero gdy go u jrza ­
ła  i zapew nił ją  osobiście że tylko bardzo lekką po­
n iósł ranę.

M atylda z łorzeczyła wypadkowi k tóry  o m ało  nie 
pozbaw ił ją  owoców tak  dobrze obm yślonćj zem ­
sty.

Dotąd w szystko szło  po je j myśli: m ałżeństw o zo­
s ta ło  ułożone; zdrowde narzeczonej nie polepszało 
się; narzeczony widocznie tylko z musu poddaw ał 
się nałożonym  na niego więzom —zatem  pożycie bę­
dzie przykre i zim ne. Co więcćj, pan de V am bry  
nie odziedziczy spodziewanego m ajątku , bo obdaro­
w ana um rze pierw ej niż donataryusze, a ta k  przed 
trzydziestu  laty zostanie wdowcem, zniechęconym... 
j ubogim ja k  p rz e d te m . Więc zem sta je j będzie 
zadowolnioną.

Tegoż dnia inny cios jeszcze ugodził w m acie­
rzyńsk ie serce pan i de Vam bry. Przed udziele­
niem swego b łogosław ieństw a żąd a ła  aby M arjusz 
doniósł jej szczegółowo kto jest jego narzeczona. 
O dpisał za raz  rozwodząc się na ośmiu stronnicach 
nad  pięknością, pow abem  urokiem  i przym iotam i 
swej przyszłej, dodaiąe dopiero w końcu że jesi to 
p an n a  Sylwia Joanes, zachw ycająca H iszpanka, 
pierw sza tancerka tea tru  lugduńskiego. B iedna 
m atka k ilk a  razy przeczytała ten list niesczęsny,
1 spoglądając na zawieszony w jej pokoju wizeru­
nek U krzyżow anego C hrystusa, zaw ołała  za łam u­
ją c  ręce:

— Ach! Panie! Panie! jakże ciężko innie dośw iad­
czasz1...

B olesne doświadczenie nauczyło ją  że ani prośby 
ani p rzełożenia lub groźby  żadnego nie wywierają 
sku ku na k rnąbrny  i uparty  charak ter syna, który 
m im o dojrzałego wieku i obowiązków ojcowskich 
pozostał w ierny swemu aw aturniczem u usposobie­
niu. Już  pierw szy raz ożenił się niestosownie m i­
mo najżyw szych odradzać, obecnie jeszcze stokroć 
gorszy uczynił wybór.

Gdy S t fan przybył ta k  cierpiący, nie chciała

mówić mu o tern szalonem  postanow ieniu b rata , 
i odp isała  tylko kró tko  i stanowczo: iż n igdy nie ze­
zwoli na podobny zw iązek, choć nie łu d z iła  się na­
dzieją że niedobry syn uszanuje jej wolę. Dopiero 
w cztery  doi późnićj, gdy Stefan odzyskał siły 
a  więcej jeszcze spokój m oralny i sam zaczął mó­
wić o zam iarze M arjusza zaw arcia  nowych związ­
ków m ałżeńskich, w yjaw iła mu całą praw dę. S te­
fan zbladł i z aw o ła ł za łam ując  ręce:

— Ależ on hańbi nasze nazwisko!
W ieczorem  nadesz ła  odpowiedź M arjusza, taka

jak ie j się można było spodziewać. P isa ł iż cierpi 
nad tern niewym ownie że m usi postąpić wbrew woli 
m atki, ale uroczyste przyrzeczenie i miłość jego dla 
Sylwii zniew alają go do tego.

—  Czyż nie lepićj oszczędzić m u tej wdny aby nie 
uszanow ał woli m atki i dać mu żądane zezwmlenie? 
rze k ła  ze łzam i pani de Vam bry, ściskając S te­
fana.

—  M atko, odrzek ł spokojnie, nie mamy praw a 
sam i rozstrzygać tćj kwesty i.

—  Nie m am y praw a? pow tórzy ła z zadziw ie­
niem.

—  T ak, bo te raz  honor naszego nazw iska nie do 
nas ty lko  należy. M arya Anna i rodzina jć j po­
w inna być zaw iadom ioną o tym  m ezaliansie mego 
brata... a  my m usim y zastosować się dc jćj postano­
wienia.

— Jednakże , mój syuu...
— Być może iż to ożenienie mego b ra ta  uaiem o- 

żebni mój zw iązek z panną de Fouzolle.
— Tegoby ty lko  brakow ało! zaw ołała i ta k  g łoś­

nym zaniosła się płaczem , iż M atylda usłyszawszy 
w padła do pokoju, sądząc że pani de V am bry dosta­
ła  a taku  nerwowego.

S tefan nie uk ryw ał przed  nią o co chodzi. P iesz ­
czotam i i słow am i pociechy uspokoiła p an ią  de 
V am bry, poczem zaczęli się naradzać wspólnie ja k  
postąpić należy.

M atylda u trzy m y w ała  że najlepiej nic nie mówić 
o tem  rodzinie de Fouzolle, S tefan był przeciw nego 
zdania. Ońa rzą d z iła  się przezornością, on poczu­
ciem honoru. O na obaw iała się czy to naleganie 
jego nie je s t  w ynikiem  tajonej żądzy zerw an ia n ie­
m iłego m ałżeństw a, on w alczył odw ażnie z nieprzy- 
znaw aną p rzed  sam ym  sobą nadzieją, że k toś inny 
zwolni go od tego ciężkiego zobowiązania.

Chcąc uprzedzić grożące niebezpieczeństw o, pani 
B ernad  podjęła się pośrednictw a. S tefan m ia ł przez 
chwilę jakby przeczucie praw dy, dostrzeg łszy  o d ­
blask tryum fu jak i zab łysł w jej oczach gdy pani 
de V am bry p rzy ję ła  jć j ofiarę, ale jakże przypusz­
czać naw'et że ta  tow arzyszka jego la t m łodocia­
nych, coś innego ja k  tylko szczęście jego może mieć 
na celu?

P ani B ernard  w iedziała dobrze iż m arg rab in a  tak  
jest uszczęśliw iona z zam ierzonego zw iązku iż nie 
o baw ia ła  się  bardzo skutków  zwierzenia jak ie  jej 
uczynić m ia ła : mimo to nie om ieszkała puwiedzióć 
pani de V am bry i Stefanowi iż będzie to trudność 
ciężka do zw alczenia.

U daw szy s :ę do pani de Fouzolle, u m ia ła  ca łą  
rzecz przedstaw ić z nadzw yczaj zajm ującćj strony. 
O dm alowała M arjusza jako poetycznego zapaleńca, 
szalenie zakochanego w pięknćj tancerce, k tó reg o  
popychała do tego zw iązku tak  gw ałtow na miń ść, 
jako też chęć okazania jak ie jś  rycerskićj niezależności 
ch a rak te ru  przez jaw ne pom iatan ie przesądam i spo­
łecznem u

P a n  de Fouzolle, m arg rab in a  i M arya A una, s łu ­
chali z początku tego  ślicznie ubarw ionego opowia­
dan ia  z niem iłem  zadziw ieniem  dziecka, którem u

ukazuje się czarna cb m n ra  zasęp ia jąca  h o ryzoa t 
oczekiwanych przyjem ności.

P an i de Fouzolle, do tąd  n ieub łagana  przeciw nicz­
ka wszelkich mezaliansów, zna lazła  się nag le w tru -  
dnem  nad e r położeniu: nie chc ia łaby  nic odstąp ić 
od swoich przekonań, a  z drugićj strony  obaw iała 
się powiedzićć cośkolwiek co m ogłoby pozbaw ić sio ­
strzenicę upragnionego i już  kochanego narzeczo­
nego.

P an  de Fouzolle m iotany by ł obawą: że jeźli m a ł­
żeństwo córki nie dojdzie do sk u tk u  i on będzie m u­
s ia ł w yrzec się zam ierzonego ożenienia.

D n ie  ciche łzy sp ływ ały  po bladych policzkach 
M aryi Anny.

W szyscy tro je milczeli. M argrab ina p ierw sza 
odzyskała zim ną krew , a  pom nąc n a  to że i M aty l­
da z a w a rła  niestosow ny związek, pojm ow ała że 
m usi w yrażać się bardzo oględnie.

— D roga M atyldo, rzek ła , wszyscy uczuw am y 
boleśnie cios ja k i d o tkną ł naszych przyjació ł. W iel­
kie to nieszczęście... M ezalians p an a  M arjusza de 
V am bry, m niej razi tem że żeni się z osobą n iższe­
go stanu, ale że zaślubia bale tn iczkę— i z jak iegoż 
to jeszcze teatru !... Ubolewamy nad  tem  bardzo 
i p ragnęlibyśm y o ile w naszej mocy złagodzić bie­
dnej m atce cios tak  dotkliwy,.. Jeźli więc szw a­
g ier mój i M arya A nna nie m a nic przeciw  tem u , 
pom iniem y najsłuszn iejsze względy tow arzyskie, 
przenosząc nad  n ie prawdziwe poczucie ch rześciań- 
skićj miłości i poradzim y pan i de V am bry. aby k ie­
ru jąc się niem nie s taw ia ła  n iep rzepartć j zapory 
między n ią a lekkom yślnym  jej synem, i n ie  odm a­
w iała mu swego b łogosław ieństw a.

Ucieszona niewym ownie, M atylda z a p y ta ła  się 
jednak  nieśm iało: czy nigdy i niczem  nie dadzą 
uczuć Stefanow i tego ustępstw a jak ie  czynią dla 
niego.

— Zdarzenie to spraw ia mi niewym owną p rzy ­
krość, rz e k ł h rab ia  de Fouzolle, ale nie m ógłbym 
n igdy  czynić zięcia m ego odpow iedzialnym  za winy 
jego brata .

Ośmielona słow am i ojca i ciotki, M arya A nna zło­
żyła szczupłe swe ręce i rzek ła  z niewysłow ionein
uczuciem:

—  Będę się s ta rać  aby pan i de Vam bry tak  m nie 
pokochała, aby m oje pieszczoty dozwoliły jćj zapo­
m nieć o zm artw ieniu jak ie  spraw ia jćj postępow anie 
starszego syna.

P an i de Fouzolle rz e k ła  jeszcze stanowczo:
—■ W ina w yrodnego pana dc V am bry nie może 

uwłaczać honorowi S tefana de V am bry, um iejącego 
szanować, swoje nazwisko. Zapom nijm y o tam tym , 
a S tefan niech w raca do nas... do nas k tórzy go k o ­
chamy.

Fani B ern ard  zm ieniła te raz  rozmowę, oznajm iła 
że S tefan  praw ie już zupełn ie zdrów i n iezad ługo  
przybędzie do M ouguerre, poczem pożegnała się aby 
jak  najśpiesznićj pow rócić dc domu. W iedziała 
dobrze iż sam a tylko pani de Vambry ucieszy się 
z tak  pomyślnego rozw iązania, nie by łaby  kob ie tą  
gdyby nie um ia ła  wyczytać w oczach S tefana, że  
w sm ętnych spojrzeniach ja k ie  zatrzym yw ał n ie k ie ­
dy na M aryi A nnie, w idnieje nie m iłość ale re z y ­
g n a c ja . P rzew idyw ała także iż p iękna postać G ra- 
ciozy przesuw ająca się nieustannie przed  w zrokiem  
Stefana, może w przyszłości nie je d n ą  za g raża ć  b u ­
rzą ich su. tnem u pożyciu... I  cieszy ły  ją  te  p rze ­
widywania; ty lko wielkie dusze i w zniosłe se rca  n ie  
zdolne są życzyć drugiem u aby c ie rp ia ł co sam e 
wycierpiały.

Postaw a Stefana gdy go  zaw iadom iła o postano­
wieniu jego uarzeczonćj i  jej rodźm y, nie po tw ier-



i z i ła  je j przypuszczeń. Z daw ał się b jć  przejęty 
szczerą w dzięcznością, podziękow ał je j serdecznie 
za  pośrednictw o, i m ów ił to  z czystem  i o tw artem  
spojrzeniem . W  tej chwili serce jego oceniało ty l­
ko szlachetne postąp ien ie rodziny de Fouzolle i ca łą  
s iłą  woli p ragnęło  odpłacić się zupełnem  poświęce­
niem  i zaparciem  siebie.

Z każdym  dniem  zacieśniały się węzły zobowią­
zań i prawdziwćj przyjaźni ja k ą  otaczano go wM ou- 
gnerre, a  tak  to co z początku było ty lko  prostern 

ustępstw em  dla woli m atki, zam ieniło  się  w poważ­
ny  obowiązek, a tak  gruntow nie chrześciańsk ie wy­
chowanie jako też  jego zawód wojskowy, nauczyły  
S tefana cenić go n ad e r wysoko i staw iać po nad 
wszystkiem .

N iestety! m ałżeństw o jego nie będzie „m iłośc ią11 
ale ,,obow iązkiem “  a tak  n iezłom nie posłuszny był 
praw om  sum ienia, iż odtąd nie śm iał już szem rać 
przeciw swem u losowi. Zdaw ało  mu się że stoczył 
ju ż  z sobą osta tn ią  stanow czą walkę, i odniósł ciche 
ale stanow cze zwycięztwo.

M iało to m iejsce przed paru  dn iam i.
M iotany w ściekłym  gniew em  n a  przem ytnika, 

jak ie jże  doznałby rozkoszy oskarżając  go w obec 
w szystk ich , i poniżając tym  sposobem w oczach 
G raciozy. Tym  sposobem  zadow olniłby zarazem  
i sw ą niechęć i sw ą nam iętność, u zn a ł jednak  źe 
sz lachetniej postąp i w yrzekając się obu!

—  Zapom nę zniew agi.., z a trę  w pam ięci m arze­
nie! pom yślał z g łębokim  sm utkiem ... Zagrzebię 
w m ilczeniu d ram a t odeg rany  nad  jeziorem ... zapo­
m nę o wszystkiem !...

N ie chcia ł więc wywoływać akcyi sądowej, aby 
w śledztw ie n ie  zestaw iano jego nazw iska z nazw i­
skiem  Graciozy, a postanow ieniem  tem  k ierow ały  
sz lachetne pobudki: w spółczucie d la  pigknćj Baski j-  
ki, w zniosie przebaczenie zniew agi ja k ą  w yrządził 
m u przem ytnik, szacunek d la M aryi Anny i w dzięcz­
ność d la m argrab iny , k tó ra  z tak  p e łną  prosto ty  go­
dnością zw alniała go od wszelkiej odpowiedzialności 
za w iny b rata . Do w ytrw an ia w tem  postanow ie­
niu, dopom agało m u przezorne zachow anie się 
G raciozy i w yuikające z obawy m ilczenie E lis- 
sa ida.

T ak  więc nic nie m iało  zdradzić tajem niczego 
za jśc ia  nad  jeziorem , k tó re  pozestało ty lko  w yryte 
w pam ięci in teresow anych w niem  osób, a szczegól­
niej w pam ięci Graciozy.

Gdy pan  B ernard  pośpieszył podnieść ranionego 
S tefana , nie dostrzeg ł w koło niego nic coby mogło 
wzbudzić podejrzenie. E lissa lde  podn iósł natych­
m ia s t gan ibettę  i w rzucił ją  w jezioro, a  chłopiec 
ten , B askijczyk z k rw i i z kości i uparty  jak  kozioł, 
by łby  gotów przysiądz że nic nie w idział, byle oca- 
lic swego współziom ka.

J a n  B erette  ochłonąw szy z gniewu i osłup ien ia , 
w idział iż o m ało  n ie popełn ił poniżającego zabój­
stw a, gdyż przeciw nika sw ego ugodził z ty łu . Nie 
czuł wyrzutów  sum ienia, ale w styd i upokorzenie. 
Oficer uderzy ł go w tw arz szp icru tą , a  więc i on po­
w inien był w  tw arz go ugodzić nożem a  nie w ple­
cy. Cios jak i za d a ł okryw ał go hańbą .

—  Uciekaj! zaw o ła ł E lissalde miejscowem n arze ­
czem.

J a n  B ere tte  w strząsną ł siln ie  ro zp a lo n ą  głow ą, 
jak b y  piękne jego blond w łosy ciężyły m u bez­
m iernie, obejrzał się po za siebie, zobaczył nadcho­
dzącego p an a  B e rn a rd  k tóry  nie w iedząc jeszcze 
o niczem zajęty  był jed y n ie  pstrągam i k tóre zaw ią­
z a ł w chustkę, i n ie tracąc  słów na zbyteczne zale­
canie chłopcu aby n ie zd rad ził b rata , pobiegł i znikł 
m iędzy sk a łam i.

E liss a ld e  po łoży ł się w k rzak ach  i w idział jak  
spostrzeg łszy  upad łego  oficera pan  B e rn a rd  pobiegł 
do niego z p rzerażen iem , podniósł i posadził na sio ­
dle, i dopiero gdy  obaj znikli n a  drodze wiodącej 
do M ouguerre, w yszedł z kryjów ki i zaczął szukać 
swego czarnego  kozła. D ziecinny jego um ysł nie 
m ógł pochwycie w ątku tćj trag icznej historyi, któ- 
ie j g łów ną s ta ł  się p rzyczyną przez sw'e bezrozum - 
ne pap lo tarstw o . To ty lko  zrozum iał iż nie podo­
bało  się Janow i B ere tte  że p iękne panie z m iasta 
za b ie ra ły  cały praw ie czas jego narzeczonój, i że 
p iękny oficer lśniący od galonów  i zło ta, lub ił z n ią  
rozm aw iać i pozw alał sobie w śród nocy tow arzy­
szyć je j w góry. D odając do tych powodów nieza- 
dow olnienia, owa wycieczkę nocną na koniu z ob- 
w iązanem i nogam i i spo tkan ie  oficera w |pobliżu 
śluz, E lissa lde  w yw nioskow ał sobie że m łody aficer 
m usiał ciężko zaw inić przeciw ”  przem ytnikow i, 
a  więc tenże m ia ł praw o go ukarać .

O byczaje francuzkie złagodziły  skłonności i zwy­
czaje tego pojętnego, bystrego i mściwego baskij­
sk iego  plem ienia, dotąd je d n a k  nie zdołały  w yko­
rzenić an i zasady  zem sty osobistej an i nałogowego 
przem ytnictw a. E lissalde podziwiał śm iałość i od ­
w agę J a n a  B e re tte  ja k o  przem ytn ika i n ie  b ra ł mu 
bynajm niej za z łe  jego  morderczej napaści.

C iąg ła  w alka z zagrażającem i im niebezpieczeń­
stw am i, un ikanie zasadzek  w których często p rz y ­
chodzi im posługiw ać się bronią, tak  z n ią  oswoiły 
nadgranicznych górali, iż przy  najm niejszej sprzecz­
ce lub zajściu ,’ uciekają się do kuli lub noża. W y­
cieczki ich i przygody opow iadane n a  wieczornicach 
podnoszą przem ytników  w opinii współziomków do 
godności  ̂bohaterów , a  dzieci słu ch a jąc  tych opo­
wieści, od najm łodszych la t osw ajają  się ze śc ieży­
nam i górskiem i, aby je  późnićj w tym  sam ym  p rze­
b ieg ać  celu i tak ież  sam e zbierać wawrzyny.

Ja n  B ere tte  m ógł być pew ny że żadne nie zag ra ­
ża m u niebezpieczeństw o ze strony E lis s a ld a /d la  

tó rego  był ideałem  odwagi, śm iałości i zręczności, 
je d n a k  czy przez przezorność czy przez przebie­
głość w padł do dom ku na m iejsce u traconćj gani- 

e tty  pochw ycił pozostałą po ojcu, i bez w zględu na 
odległość podążył ku granicy , gdzie dubeltów ka j e ­
go uk ry tą  była w ska łach , w przejściach jem u tylko 
znanych.

XVI.

P an i de V am bry odpisała  synowi co n as tę ­
puje:

„Nieszczęśliwe^dziecko, czyż przeszłość twoja nie 
pow inna być dosta teczną dla ciebie nauką! Ja k  
m ogłeś podobny uczynić wybór? czyż to n a  deskach  
podrzędnego tea tru , w gronie osławionych tan ce rek  
należało szukać żony i m atki dla sześciorga dzieci 
tw o ich".. J a k  możesz podobnej kobiecie nadaw ać 
nieskażone nasze nazwisko!... Lecz skoro ani su ­
mienie, ani obowiązki ojcowskie, an i dum a rodowa 
n ie zdołają cię pow strzym ać na zgubnćj drodze, na 
ja k ą  popchnęła cię fa ta ln a  nam iętność, n ie  chcę'po- 
gorszać położenia twego odmówieniem m acierzyń­
skiego błogosław ieństw a; nie chcę abyście oboje 
mogli kiedyś, jezli was nieszczęście przygniecie, wy­
rzucać m i, może ju ż  po za grobem , że nie p rosiłam  
Boga o szczęście wasze. N iech w ięc wam B óg bło 
gosław i! niech n ie oddaje wam w edług zasług  w a­
szych ale w edług wielkiego m iłosierdzia swego, 
i hogdajby dzieci twoje, w k tó re  w pajam  miłość 
i szacunek  d la  ciebie, m ogły nazyw ać „ m a tk ą 11 w y­

b ran ą  przez ciebie tow arzyszkę życia, i aby wybór 
ten  nie n a ra z ił nas  w szystkich na w styd i upoko- 
rzenie.11

W zm ocniona m odlitw ą, uspokojona serdecznem 
obejściem  m arg rab in y  i M aryi A nny, biedna matka 
o trząsn ę ła  się powoli z  p rzygn ia ta jącego  ją  ciosu. 
Dając je j S tefana, Bóg w ynagrodził jej wszystko co 
w ycierp iała  z powodu M arjusza; to też te raz  myśla­
ła  już tylko o tym  ukochanym , wzorowym  synu, 
którem u zaw dzięcza osta tn ie  radości ja k ich  jeszcze 
zakosztow ać m ia ła .

D zięki skutecznój m aści i silnćj konstytucyi, wą/- 
padelc jak iem u  u leg ł S tefan żadnego nie pozostaw ił 
śladu, a od kilku tygodni i zdrow ie M aryi Anny 
znacznie się polepszyło— szczęście najlepszym  bywa 
lekarzem .

W raż liw y  jć j tem peram ent i w ątły organizm , po­
d le g a ł n ad e r siln ie  wszelkim  tak  złym  ja k  dobrym  
wpływom: radość w zm acniała je j siły.

Z bliżał się dzień ślubu. Z powodu m a n e w ró w  
jesiennych  w k tó rych  m usiał przyjąć udział, pan de 
\  am bry  o trzy m ał tylko dwumiesięczny urlop; u r a ­
dzono więc tak  oznaczyć czas ślubu, aby m ło dz i  
m ałżonkow ie m ieli jeszcze k ilka  dni swobody, za­
nim Stefan zniewolony będzie poddać się pod j a rz m o  
karności w ojskowćj,

P an  de Fouzolle życzył sobie aby ślub odbył się 
w w katedrze Bayońskićj, z przepychem i okazało­
ścią do ja k ic h  nadaw ały  m u praw o jego  stanowisko 
i m ajątek , ale p rzez rozrzew niający przesąd, Mary?. 
Anna p rag n ę ła  koniecznie brać ślub w m ałym  ko- J  
ściołku w M ouguerre, przez wdzięczność za polep­
szenie zdrow ia a  szczególniój za  rozkoszne upojenie 
ożyw iające jój serce. Tu, w tym  górskim  zakątku, 
po raz  p ierw szy w życiu zakosztow ała szczęścia, 
i zdaw ało  jój się że byłoby czarną niewdzięcznością t 
szukać gdzie indziej uroczystego szczęścia tego 
uświęcenia.

Z aw iadom iono o tem  miejscowego proboszcza, ' 
k tórego ta  fan tazy a  nowój parafiank i wielkiego n a­
baw iła kłopotu. W praw dzie b y ł to nie m ały  za­
szczyt, ale ile tćź do zw alczenia trudności!... Nigdy 
jeszcze tak  m agnacki ślub nie m iał m iejsca w sk ro ­
mnym jego kościółku, i skąd  tu wziąść odpówiednich 
apparatów  i ozdób?

S iostra proboszcza ła m a ła  sobie głow ę co począć; 
od czasu z łam an ia  ręki, gdy  spad ła  z d rab ink i 
ustaw iając coś w kościole, poczciwa s ta ra  panna 
m ianow ała  Graeiozę swoim zakrystanem  - p o s ła ł a  
więc po n ią  n a  naradę.

-  Co tu począć? mówiła do nićj jak  p rzybrać  koś­
ciół n a  tę w ielką uroczystość? czy posłać do Bayon- 
ny i w ynająć tam  obicia i kobierce?,., czy prosić 
okolicznej szlachty o pożyczenie żyrandoli i św iecz­
ników?... sprow adzić jak ichś śp iew aków ?..

G racioza odpowiedziała spokojnie:
— T rzeba tylko nagrom adzić dużo kwiatów.
—  A oświetlenie?

— Zapalem y w szystkie świece ja k  w Święta 
W ielkanocne, panna de Fouzolle poprzestanie na 
tem  co w ystarcza dobrem u Bogu.

— A le skąd  wziąść śpiewaków?
—  K siądz proboszcz przykaże Courlade’owi i sy ­

nowi E tchegoyen’a, aby dn ia tego byli trzeźwi.

(d . e. t t )
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N. 2- Ubranie spacerow e z 
długim  luźnym p a le to tem .

P aletoc ik  z m aterya łu  ^d o u ­
b le1' w poprzeczne prążk i, 
z p lecam i luźno wciętemi a 
przodam i bez zaszew ek, m iał 
kołnierz w ykładany, k lapki 
przy kieszeniach i szerokie 
m ankiet.1 aksam itne; te  osta­
tn io  ozdobione p iękną pas- 
m auteryą ; guziki szm ukler- 
skie, Suknia  z ciemno zielo­
nego dyjagonalu , oszyta dwo­
m a pl sowanemi 12 cent. sze- 
rok iem i fa lbanam i, m iała tu - 
inkę z bckww krócej prz) fa ł­
dowaną, u do łu  inateryą p o d ­
szytą i na wierzch wywiniętą. 
K apelusz aksam itny  ozdobio­
ny fu trem  i k itk ą  z p iór.

N 3- Ubranie spacerowe z
d łu g im  płaszczyk iem  d o lo m ­

itowym.

cbowym , gęstym , w yglądającym  jak  lo b io n y  na  d ru tach . 
R ycina 12 daje powiększoną p ró b k ę  śc iegu , w k tórym  
idąc n ap tzó d  b rać  trzeba  każde oko w oczy p o p rzed zają ­
cego rzędu , obejm ując n itką  o b ro b ien ie  łańcuszkow e 
w sposób wskazany strzałką  na p ró b ce. O brobienie, w stecz­
no łańcuszkowe ja k  w zw ykłym  ściegu tu n e ta ó sk im . 
W  pasie każda połowa m ieć pow inna 20 —  2 2 cent. na 
k lin ik i w p iersiach  i b iod rach  przyb ierać  i g u b ić  pod ług  
dopasow anej form y. G orset rob ić  z. kręconej kolorow ej 
szydełkow ej baw ełny N. 35; obiedwio połow y spoić z le ­
wej strony z przodu , b rzeg i obrob ić  o. śc. a z ty łu  dać 
dziurki do sznurow ania. N astępn ie  z p rzodu i p rzy  b rzes 
gach  pleców  podszy ć tasiem ki do w sunięcia c ienkich  fisz ­
binów  a b rzeg  górny i dolny obrob ić  ząbkam i szydełko- 
weuii

N. 13 i 28. Pudełko »» p ap ie r listow y m ałego fo rm a­
tu , ozdobione haftem  kolorow ym  n a  kanw ie szarej p łó ­
ciennej. R ycina 28  daje deseń w n a tu ra ln e j wielkości na  
połow ę p u d e łk a , m ającego 13 cen t. wysokości, 8 i pó ł 
szerokości a  5 i pó ł dolnej g łębokości. B rzeg i p u delka  
oklejone jasn ą  skórą . H aft robiony sznureczkiem  złotem  
i jedw abiem  różnokolorow ym .

N. 14— 15. Sukienka Z długiem i kam izelkow cm i p rzoda­
mi, d la  m ałej dziew czynki.

Sukienka z k iprow auego  w ełnianego, bronzow ego m a- 
tery a łu , luźno przykro jona  podług  form y princesse, m iała 
od spodu podszytą spódniczkę w ko ło  p lisow aną, a z p rz o ­
du założoną w szeroką k o n trafa łd ę . Przody kam izelkow e 
m ankiety i klapki przy kieszeniach z aksam itu  w drobne 
paski. Ranw ersy z przodu  p rzy  kam izelce z teg o  co s u ­
knia m aterya łu . Środkowe ezęści p leców  ozdobione p a t ­

kami aksam itnem i, a  u dołu 
zakończone plisowaniem . G u- 
ż ik ijzło te.

N. 18- Majtki dam skie  rob io­
ne na d ru tach .

i o n  w e m .

N. 6 — 9. F u tra  m odne.

O prócz skunksów  i bobrów , najm odniejsze a zarszem  
najdroższo w obecnej chwili, są psy m orskie ciem no b ron- 
zowe, z k ró tk im , podobnym  do aksam itu  włosem. Form y  
kołn ierzy  i m ufek m ało zmieniły się od przeszłego roku ; 
kołn ierz  podany na  ryc. 8 jes t trochę większy i m a końce 
dłuższe jak  poprzednio , M ufka ryc. 7 podszyta je s t  a tła ­
sem  i ozdobiona kw astam i fu trzanem i, w iszącemi na 
sznurkach jedw abnych. R ycina 6 przedstaw ia  ładny  b e ­
recik  czarny aksam itny  obłożony fu trem  i ozdobiony 
sznurem  jedw abnym , rozetą  i kwantami z pel i bronzowej 
ze środkam i z peli oranźowej.

N. 10. Próbka ściegu tunetańsk iego  n a  tło  do ehnstek.

Jak o  zaczęcie chustk i zrobić szydełkiem  łańcuszek po­
trzebnej długości, potem  w pierw szem  idącem  naprzód 
obrobieniu  zarzucać zawsze najp ierw  n itkę  n a  szydełko, 
a następnie  p rzec iągnąć  pen te lkę  przez oczko łańcuszka, 
w obrobien iu  pow rotnem  (o d  ręk i praw ej do lew ej) p e n ­
te lk ę  i n itkę  zarzuconą zrab iać  zawsze razem . W  dal­
szych rzędach idących od ręk i prawej do lewej, po  zarzu­
ceniu nitki na szydełko, trzeb a  p rzeciągnąć pen te lkę  r a ­
zem  przez oczko widoczne z lewej stro n y  i przez zw ierz­
chni p rosto  idący słupek, tak  ja k  to  s trzałka  w skazuje, 
b io rąc  od spodu do wierzchu. P rz y  p rzerab ian iu  łańcusz­
kiem b rać  zawsze oczko i zarzuconą n itk ę  razem . 
W  m icniających się  rzędach m uszek stanow iących szlak 
trzeba  naprze m ian w jedno  zw ierzchnie oczko zwykle o. 
tunetańsk ie , w drug ie  p rzt włóczy się 3 razy  zarzucając 
przed każdem  przew leczeniem  n itkę  i z rab ia  wszystko 
jedną  pen te lką.

M odel płaszczyka bogato 
przyozdobiony plisami z aksa­
m itu , mnjącemi u płaszczyka 
U .  n  dołu pizy  szerokich 
rękaw ach 14 cent. sze o ,ośoi 
a ku  górze, stopniowo zwę- 
żonemi, oraz p  ękną U  cent. 
szernką fn  ndzlą z kordonku, 
szneli pri stej i kręconej i 10 centym , szeroką pasm an- 
te ry ą , z poprzecznych brzegów  zakończoną frendzlą  16 
centym , szeroką, naszytą na ram ionach i na rękaw ach. 
R iu sra  z k ró tk ie j krepowanej frendzli otacza wykrój szyi. 
Do zapięcia dane k ry te  guziczki i lis tew ka z dziurkam i.

N. 11 — 12. G orsscik robiony szydełkiem , ściegiem  tuno- 
tańskim  dla m ałej dziewczynki.

Każdą  połowę gorsecika m ającego z przodu 2 2 ,  z ty łu  
21 cent. dług. ści ro b i się oddzielnie ściegiem  pończo-

Krótkie. m ajtk i p rzeznaczo­
ne do noszenia ped perkalo- 
wemi w czasie m rozów, ro b ią  
się z bawełny, n a  g rubych  
dru tach . K ażdą połowę rob i 
się nddzi' ln ie pod ług  form y 
g ’adko tam  i na pow; ót, a  na­
stępnie spaja się z boku, na  
2 8 centym  d ługości, a  szew 
górny łączy obie połowy na
2 0 Cent. Na rood, lu każda 
połow a zaczęta by ła  od g ó ry  
na o 12 0 , obrobiona 20 razy 
na szlak, nap rzem ian  3 o . of.
3 krę to ; w fOgawieaeh s to ­
pniowo gubiona p o d łu g  for 
my do o. 3 6 i zakończona u 
dołu szlakiem  z 2 o. g ) 2 
k r . t  ch. Z przodu miijtkiwfczy. 
te  są w pasek g ład k o , z ty łu  
przym arszczone, b rzeg  g ó in y  
jes t równy bez podk ro ju . 
Ząbki dolne ro b ione  są  szv- 
dełki m, a zaczęte d rab in k ą  
ze słupków , w k tó rą  nawłóczy 
się wstążeczkę do wiązania.

N . 1. Sukienka princosse dla N . 2 . Ubranie  spacerom 
m ałej dziewczynki. z długim  paleto tem .

p iela te  a  szlaki 1 5 cent. 
rokie w kolorze czarn im  
p .nsowym; cała d ługość w 
nosiła 1 2 8 , szerokość 94  
R yc:na 21 p rzed staw ia  
zm niejszeniu część deser 
szablonow ego na tło  dyn 
n ika, k tó ren  p o tizeb a  sto. 
wuie powiększyć, odrysow 
na sztyw nym , grubym  p ip  
rze, następn ie  wyciąć i pri

, . . .  , .  , , Szablon Cliło tło  fa rb ą  ol JN. 3. U branie spacerowe z długim  dom anowym  ,
płaszczykiem . oliwkowo zieloną wym„l

trać  u potem  k o e tu n  f g  
obrobić, ścieg em łuńcus/.k 

wym a środki ściegiem  cierniow ym  i d ługim , dawani 1 
rzadko , ażeby m alow anie przeglądało . W  li-tk  ch i kwK 
kach n iektórych użyty by ł b a łt p łask i, k ra ty  arab i s lo i  
rob ione  kolorem  oliwkowym i brouzowym do cieni 
środkow e desenie ko loram i lila, zielonemi ponsowei

Opis do N-ru 47.
- - * 4© -------

(Dokończenie).

N 3 9 — 4 0 .  P a le to c ik  d la dzieci la t 2 —  i .  K rój N r V , 
Fig . 3 0 — 35.

K ortow y paletocik , ma ko łn ierz  wyłożony »  górze 
i obłożony w koło repsern jedw abnym , takiego jak  k o rt 
koloru O błożenie k ilk a  razy  przestębnow ane, ma przy 
ko łn ierzu  i m ankietach  S, pirzy kieszonkach 2 cent. sze­
rokości. P o  zeszyciu paletocika podług jednakow ych nu­
m erów , stębnuje  się przody u dołu k ilka razy, w odstępie 
jednego cen tym etra, a plecy u dołu i przy szwie do S; 
następnie  przyszyw a się k ieszenie do przodów, a patkę  
d an ą  przy p lecach zak łada się na wierzch i przyszywa 
ni a leni i guzikam i rogow em i, k tó re  służą także do zapięcia 
przodów.

Opis do N-ru 48.
-  <5 - '

N. 1. Sukienka princesse z fałdow aną częścią spóduicz-
kewą, d la  małej dziewczynki.

Do sukienki f  rm ą princesse zapinanej z przodu na 
dwa rzędy guzików , dodana je s t u dołu część fałdow ana, 
2 0 cent. d ługa, na k tó rej tak że  naszyto są z przodu  gu ­
ziki. Przyszycie t . j  części p rzykryw a z przodu i z boków 
szarfa  w trzy fałdy złożona, 
przy szwie pleców zakoórzo 
na kokardam i z wstążki a tla ­
sowej. Części pleców zakoń­
czone są przedłużeniem  6 cen­
tym . szerok 'em , podszyte 
ntlusem  i w pukiel złożonem .
N ad fałdam i u dołu naszy­
te  trzy , jed n a  na drugą  za­
chodzące p iiski 2 cent. sze 
rok ie  z k tó ry ch  środkow a 
je s t  s  a tłasu . K ołnierzyk po­
dwójny i m ankiety , ozdobio­
ne atłasowem i pliskam i. Mo­
del z beżu popielatego, u b ra ­
ny był a tłasem  takiegoż ko­
loru i guzikam i z konchy p e r­
łow ej, inkrustow anem i zło­
tem .



N . 20 . Szlaczek do ryc, 10 . 19> D yw anik filcowy ozdobiony wyszyciem. P a trz  N . 21 . Część doseniu szablonowego do ryc. 19’.
ryc. 2 0 —  2 1 ,

ri,.rcru'cn.r!.'-i,rLrt..ruri.n,rt,r<.rLri.ri.r!

N . 5. N aro­
żnik  do koł- 
n i  e r  z y k a, 

chusteczki

N . 6. B erecik  o s z y - ^ ^ H  
ty  fu trem  psa m or- 
sk iego  d la m łodej j f e ,  

pan ienk i.
N . 8. Kołnierz,,?,

M ufka

i b iunatnem i do cie- 

nem i włóczką żó łtą .
G w iazdki w kw a- j j .  9> xło  i szlak szydełkow y do 
d ra tach  wyszywano ry C- 29 w N -rze 4 9 .
naprzem ian  niebie-, 
sko, ponsowo, oliw­
kowo, lila  i bronzowó; p rom ien ie  m iędzy kw adratam i 
oliwkowo i b runatno . Szlak  szerszy grecki obwiedziony 
je s t  ściegiem  łańcuszkowym , kolorem  złotawo brcnzow ym , 
a  środek wyszyty ściegiem  cierniow ym , .SjSa
kolorem  sreb rn o  popielatym . J i i!8fct

dwoma 11 centym, 
szemkiemi szlaka­
mi hafiow anem i ro-
żno-kolorowym  je­
dwabiem  na suknie 
cz.-irnem, oszytenn 
po brzeg ich fznu- 
rem  poniow ym  je­
dwabnym . Odpo­
wiednie d e s e n i e  
znajdują się w nu­
m erach poprzedza­
jących.

mon

N . 1 1 . G orset 
łej dziewczyn- . 
robo ty  na

■szydołkowy dla m a- 
a ,  k i. P a trz  p ró b k a N- 2 9 ,  3 4  i 3 8 .  U-

braniG  z vdtem ent 
ii panier.

N. 10 , T ło  tunetaósk ie  i szlak
w m uszki, na chustki i t. p . O drobione z a-

tłasu  ciem no bordo
i wełnianego mat-i-

ryału  w guście tureckim , ma przód i boczne bry ty  a tłaso ­
wej spódnicy p rzem arszczane w b u fk i popizeczne, b cen- 
gąŁl& m szerokie. D ół sukni zdobi fa lbana atłasow a i bufa 
H k  z tu reck iego  m ateryału; ty lne bryty

przykryw a d ługie veteraent, do k to re- 
t t go m ały model i m iary dajem y na ry -

ciule 2 9. Część pan ier p r - yszv te  do 
A S 6 R  przodów i boczkow są z brzegów  ty l-

N. 2 2 .  Koronka siatkow a, robion

N , 13. P udełko  na pap ier listowy

jtsjg0&

N . 14 . Sukienka z d ług im  ka, 
mizelkowym stan ik iem  d la  m a­
łej dziew czynki. P a trz  ryc . 15,

N . 15. Sukienka z długim  ka­
m izelkow ym  stan ik iem . P a trz  

rycina 14N . 16. T ło  szydełkowe do ryc. 1 
w N . 49 . A  ^

nych mocno sła ldo - 
w ane i pod ko k ar­
dą do pleców przy­
szyte. B rzegi bocz­
ne br- tów tylnvch 
są na  44 cent. sze-

z jedw abiu  czarne­
go , cerow ana p d ą  
w kilku kolorach lub 
cieniach.

N . 12 . T ło  szydełkow e do ry ­
ciny 11. N. 1 7. R obota z p lecionka szne- 

lowej na d ru tach  do ryciny 5 0 
w N -rze  4 9 .

done na  drutach,

N 25 . Kufereczek ozdobiony haftowanymi 
pasam i, na koronki, chusteczki do nosa, ro ­

boty lub t. p. rokości a tłasem  podszyte i jako  ran  wers 
wywinięte.

N. 33  i ryc. 52  w N. 4 9 . Ubranie balowe 
z wywiniętym bawetowym  stanikiem  i szali­

kiem.

Do sukni białej z indyjskiego m uślinu z wy­
ciętym  bawetowym  stanikiem , ubranym

K ufereczek m ająey 3 7 cent. wysokości, 
3 5 szerokości a  68 d ługoś-i, by ł w środku 
wyklejony a tłasem  niebieskim  z w ierzchu 
obity  wytłaczanym  aksam item  koloru  bordo, 
z okuciem  i uszam i stalow em i, ozdobiony był

b. t H  i r l  t r — f. M M M M  I-B S 2 2 S 9  rfflaSlirSlnll.” ---® e *
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w sposób wskazany na ryc. 33 lub 52 ,  ładne 
dopełnienie stroju stanowi szalik z pięknego, 
krepowanego jedwabnego m ateryału ,  200  
Cent. długi a 48  szeroki,  oszvty w koło p lu ­
szową torsadą 6 cent.,  i sznelówą frendzlą 
9 cent szeroką. Tak ie  szaliki wyrabiane są 
we wszystkich kolorach.

N- 3 6 .  Ub r an i e -  z kamizelką i stanikiem

z b a s k i n ą .  
Stosowne rę­
kawy na ryc. 
17 i 18 w 

N-rze  49 .

Strojna su­
knia odrobio­
na była z j e ­
dwabnego re-  
psu i desanio- 
wego aksa­

mitu marynarskiego koloru,  a ubrana  plisowaniem z re -  
psu, koronką i kokardami,  w sposób wskazany na 
ryc. 3 6.

N. 3 7  i 35. Suknią zo stanikiem i fraków

N. 39 .  U b ran ie  dla małej dziewczynki.

Luźno przystająca do figury  suk ienka  f o r ­
m ą princesse, z dodaną do pleców częścią 
fałdowaną spódniczki,  na modelu odrobiona  
była z ciemno bronzowego repsu ,  a  p rz y b ra ­
na m ateryałem  w guście tu reck im . Kołnie­
rzyk płócienny marynarski ogarn irowany k o ­
ronką .  ----------------------------

t  ryM: v *
YłŁm' ’

f f  22. Z ąbk i  siatkowe wywodzone kolorowo.

N. 2 3. Przyrząd do wyrzymania firanok. 
kap  i t. p. Pa trz  ryc. 2 4.

£

N. 2 5. Kołnierz z koronki bretoóskiej i ha f tu .  
Patrz  ryc. 2 6.

Kosztowna suknia 
z ciężkiej* czarnfej 
m a t e n i  i aksamitu 
przerabianego w de- 
Scti inille-fieur8 o d ­
ro b io n a  była n ie ­
zwykłym fasonem. 
Stanik mi-ł  z tyłu 
podwójną baskinę,

Opis do N 49-
N. 1 i ryo. 1 6 
w N-rze  4 8.
C z a p e c z k a
s z y d e ł k o w a  
dla  chłopczy­

ka.

Ciepła cza­
peczka z an- 
g i e l s  k i e j  
b  r  o n z o w e j 
włóczki,  za­
czyna śię od środka i robi y r kółko ściegiem w gwiazdki,,  
wskazanym w naturalnej wielkości na  ryc. 16 w N. 48 ,  
Dla  uformowania się deseniu w gw iazdki po trzeba  w k a ­
żdym rzędzie zrobić  t rzy  pente lki;  p ierwsza peritelka  za j ­
muje  się w oczko kiórem  p rzerob iona  je s t  poprzedzająca, 
gwiazdka, dru-

N . 24 .  P rzy rząd  do wyrzymania f i ranek  
z rozpostar tą  firanką'. P a t rz  rycina 2 8.

baskmą.

f :

N. 2 6. M an k ie t  
odpowiedni do ry - 

cinv 2 5.
N.~T7. Kuferecźck ozdobiony nafto wa remi pasami 

Pa t rz  ryc, 24  w N-rze 49 .

SM-. .z. V  XV ^  ......
> ' *  v ^ ą . . > V  -  -  .

ffr
iWfiBf
mm

podsz .tą  
aksamitem 
a z przodu 
b ) ł  k ro tko  wy­
cięty i d. p. łniont 
aksamitną  kamizelką, 
stanowiącą zarazem długą 
baskinę.  Rodzaj plisowanej 
tun-ki dodan j z przodu na spód 
nicy ma brzeg  górny zupełnie pro 
8ty. Ubra 
nie aksa­
mitem

...

wyciętym w proste  
zęby i dolny garnirunek 
spódnicy wskazane są na
rycinach 3 7 i 8 5.

N. 29 .  W skazanie  kro 
tu vdteaient do r. 28

N .  30. F cło w a  deseniu liaftu z podkładaniem  aksam itu  
do ryc. 15 w N-rze. 49.
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,. u t r a a ł k i  a
^  t  r  z e o ia  w

miejscu ozna- 
czonem pnn- 
ktem poczem 

S jH Ł || | |§ t  trzy pentślki
zrabia się je-

| P k . Ć  - zakończen ie
■ g ca j/- muszki robi

o' cuszkowo,
Xa zaczęcie 

czapeczki po­
trzeba zrobić łańcuszek 8 
centym długi i obrabia go 
a obydwóch

ha n a p rzec iw

pow iększy  ć 
do 4 2 cent. 
Dalsze 9 rzę­
dów robione 
bez przybie- i
rania zakoć- A
czają czapę- f l
czkę; brzegi V
otacza bara- i
nek 6 cent. 
s z e r o k i ;  z 
wierzchu dla 
przyozdobię - 
nia dany gruby szau-

N. 31. K apotka z tureckiego 
pluszu, ozdobiona wstążką a tła ­
sową pawiego koloru, koronną 
przerabianą złotem i kwiatami.

N. S2. Kapelusz okrągły a k w  
mitny zdobny pióram i, aksami­
tem , atłasem i grelotkam i z pe­

rełek.siebie na początku i  końcu łań 
suszka przybierać 1 ocz. 
tak  aby obwód czapeczki rek, przytwierdzony guziczka- 

mi. (D. e. «).N. 84 . Plecy 
do ryciny 88 ,

5 ,  33. Stanik wycięty z bawetem N. 3 5. Przód su­
kni ryc. 8 7.

N . 8 6 — 8 9. U brania wizytowe. I
N , 87 . Suknia x frakowym stanikum , N . 38. Suknia * -rfitement h p tc i 

P a trz  tyc. 85. 29 i 34.
N . 36. Suknia z kamizelkowym stanikiem.


